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Dalsze zamieszki 
w Niemczech. 


Sytuacja Briininga poprawia się. 
Jutro konferencja prez. Hindenburga z kanclerzem. 


BERLIN, 27.5. (PAT). Przez 
całą ubiegłą dobę powtarzały się za- 
burzenia w różnych miastach prowin- 
cjonalnych Niemiec. _ Najestrzejszy 
przebieg miały one w miejscowości 
Remscheidn, gdzie komuniści organi- 
zowali kilkakrotnie pochody demon- 
stracyjne i byli rozpraszani przez po- 
licję przy pomocy pałek gumowych, 
W czacie jednej z interwencyj policyj- 
nych oddano do oddziałn policji kilka- 
naście strzałów, które zraniły jednego 
policjanta. Policja odpowiedziała rów- 
nież strzałami. Liezba zranionych nie 
została dotychczas ustalona. 

W miejscowości Wuppertal powtó- 
rzyły się demonstracje. Policja w 
czasie likwidowania tych demonstracji 
była przez mieszkańców okolicznych 
domów zaatakowana doniezkami, las- 
kami i t. p., naco odpowiedziała salwą 
na postrach. 


Marja Skłodowska 
w Warszawie. 


WARSZAWA, 27. 5. (PAT) W dniu 
dzisiejszym o godz. 17.55 pociągiem z 
Paryża przyjechała do Warszawy p. Mar- 
ja. Składowska-Curie w towarzystwie 
kierownika Instytutu Radowego w Pary- 
żu dr. Regaud, 

Pani Curis zamieszkała w gmachu 
Instytutu Radowego przy ul. Wawelskiej 


W Magdeburgu grupa komunistów 
zaatakowała nożami kilku przechod- 
niów noszących odznaki hitlerowskie. 
Doszło do starcia między demonstran- 
tami a polieją, przyczem jeden z po- 
licjantów został poraniony. 

W Kamienicy nieznani sprawcy 
dotkliwie obili na ulicy: wieeprezyden- 
ta sejmu śląskiego. Według przy- 
puszczeń chodzi tu o akt zemsty ze 
strony narodowych socjalistów.. 

W Branświcku hitlerowcy pobili 
na ulicy socjal-demokratycznego nad- 
burmistrza  Boehmego i atakowali | 


ptzechodniów. Według „Der Abend* 
zajścia te miały miejsce w obecności 
policjantów, którzy obawiając się na- 
razić narodowo-socjalistycznemu mini- 
strowi spraw wewnętrznych Klagge- 
sowi, nie interwenjowali. 

BERLIN, 27.5. (PAT) W związ- 
kn z zapowiedzianą na niedzielę kon- 
ferencją prezydenta Hindennurga z 
kanclerzem rzeszy w kołach politycz- 
nych oceniają dziś szanse Briininga 
o wiele pomyślniej. Wskazują na to, 
że Hindenburg w żadnym razie nie 
zechce dopuścić do kryzysu gabineto- 


wego w przededniu konferencji lozań 
skiej. 

Wiadomość o zupełnem wyelimino- 
wanin min. Groenera z przyszłego 
gabinetu znajduje pośrednio potwier- 
dzenie w fakcie, że na stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych wymie- 
niają dzis nadburmistrza Lipska Goer- 
delera, wysuwanego  dotychczazg na 
stanowisko ministra gospodarki rzeszy. 
Mówi się również o dymisji Schielego, 
którego następcą ma być komisarz 
rządn spraw pomocy wschodniej 
Schlange. 


„Dom śmierci” w Warszawie. 


-— r 


Wstrząsająca tragedja małżeńska. 


zabiła męża i zameldowała o swej zbrodni. 


Zona 


WARSZAWA, 27 maja. (PAT.). — | 
Olbrzymia posesja Estena A około 100 ; 
mieszkań przy ul. Solec 71, która otrzy- 
mała nazwę „domu śmierci“ z powodu 
częstych krwawych dramatów, wczoraj 
w nocy była znown terenem krwawej 
tragedji małżeńskiej. 

W 3-pokojowym lokalu zamieszkiwali: 
31-letni Stanisław Deręgowski, przed- 
siębiorca przewozowy z żoną 27-letnią 
Janiną, Od roku, gdy Deręgowski na- 


wiązał stosunek z pewną 19-letnią robo- 
tnieą wynikały nieporozumienia i częste 
awantury, ponieważ zarabiający. dobrze 
przedsiębiorca, lwią część pieniędzy tra- 
cił na kochankę. Według zeznań rodziny 
Deręgowskiego, kocbanka miała go na- 
mawiać, ażeby usunął swą żonę. W no- 
cy z 8 na 9 b. m. Deręgowski, będąc 
pijany, wystrzelił 2 razy z rewolweru 
do żony. Kule chybiły. 


W drugi dzień Zielonych Swiąt, gdy 


Strzały w kościele 


lyońskim. 


Szaleńczy czyn chorej polki. 


PARYŻ, 27. 5. (PAT) Wczoraj 
rano w Lyonie, ogarnięta nagłym 
szałem mistycznym, 33-letnia Polka, 
Wanda Walkurawska, należąca do mi- 
sji katolickiej — wtargnęła do nawy 
kościoła Odkupienia i dała sześć strza- 
łów, nie trafiając na szczęście nikogo 
z obecnych na mszy w kościele. 
przedzeni przez miejscowego pro- 
boszcza policjanci przybiegli w pośpie+ 


chu do opnstoszałej świątyni. Walku- 
rowska skierowała przeciw nim rewol- 
wer, w którym jednak nie było już 
kali. 

Jeden z policjantów wystrzelił w 
powietrze na postrach. 

Szalona, którą po długich usilo- 
waniach udało się obezwładnić, umie- 
szczona została w zakładzie dla umy- 
słowo chorycb. 


Deżęgowski powrócił z wycieczki z ko- 
chanką, znowu wynikła sprzeczka, w 
czasie której Deręgowski wystrzelił do 
żony. Słażąca zdołała podbić rękę, dzięki 
czemu kula przeszła koło głowy kobiety 
i utkwiła w ścianie. 

Onegdaj o godz. 22 m. 30 Deręgow- 
ski powróciwszy do mieszkania, rzucił 
się na żonę i wyciągnął ją z łóżka. Nie- 
szczęśliwa kobieta ukryła sią w kącie. 
O godz. 2 nocy rozległ się w mieszkaniu 
Deręgowskiego wystrzał rewolwerowy. 
To Deręgowska, korzystając ze snu męża 
wyjęła z pod poduszki rewolwer i jed- 
nym celnym strzałem w głowę zabiła 
go. 

Po dokonaniu zbrodni Deręgowska 
pocałowała swą 10-letnią córkę, poczom 
wzięła rewolwer i udała się do XII 
komisarjatu, gdzie zameldowała o zabój- 
stwie. Na miejsce przybył lekarz pogo- 
towia, który stwierdził śmierć. Policja 
sporządziła protokół. 


Zgon polityka Stron. Nar. 


WARSZAWA, 27 maja. (PAT.). — 
Dziś w nocy zmarł 4. p. Antoni Maryl- 
ski, b. poseł Stronnictwa Narodowego. 


Kai] 0 jiki U 


WARSZAWA 27.5. (PAT) Dziś w go- 
dzinach popołudniowych odbyło się pod 
przewodnictwem premjera Prystora po- 
siedzenie Rady Ministrów, na którem 
rozpatrywane były m. in. sprawy zwią- 
zane z przyjętym przez rząd planem za- 
chowania równowagi budżetowej. 

W związku z przyjętą na poprzednim 
posiedzeniu uchwałą w sprawie rozciąg- 
nięcia 10 proc. zniżki uposażeń również 
na pracowników przedsiębiorstw i za- 
kładów użyteczności publicznej poza 
Warszawa, Rada Ministrów uchwaliła 3 
rozporządzenia Rady Ministrów o zmia- 
nie wysokości uposażeń pracowników 
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nad zachowaniem równowagi budżetowej. 


PKO., pracowników Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych * oraz 
pracowników Państwowego Banku Rol- 
nego. 

W myśl tych rozporządzeń uposaże- 
nia pracowników powyższych instytucyj 
zostaną zmniejszone poza Warszawą o 
10 proc., ı po zastosowaniu właściwych 
przygotowań niezbędnych do praktycz- 
nego przeprowadzenia tej obniżki. W 
stosunku do pracowników Banku Gos- 
podarstwa Krajowego obniżka ta doko- 
nana będzie na mocy rozporządzenia 
ministra skarbu. 


Ponadto Rada Ministrów uchwaliła 


Sensacyjna rewja w Wilhelmshaven. 


Hitler jest panem floty! 


f 


| 


projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpli- | 
tej o przekazaniu zakresu działania mi- | 
nisterstwa Spraw wewnętrznych w spra- |; 


wie zdrowia publicznego ministerstwu 
pracy i opieki społecznej oraz projekt 


rozporządzenia Rady Ministrów w spra | 
wie rozwiązania sejmików powiatowych || 
kilku powiatów województwa poznańskie- | 


go 


je w związku ze zmianą terytorjalną wo- 


jewództwa poznańskiego na skutek ska- || 


sowania w tem województwie kilku po- 


wiatów i przyłączenia ich do kilku in- [$i 


Uych, 


oświadczył dowódca krążownika niemieckiego „Köln“. 


BERLIN, 27.V. (tel. wł.) — Cała 
dzisiejsza lewicowa prasa niemiecka 
Pooentons jest artykułami z powo- 

u wczorajszej wizyty, jaką złożył Hi- 
tler w wojennym porcie niemieckim w 
Wilhelmshaven. 

Hitler przybył w gslowym mundu- 
rze, w otoczeniu gremjum sztabu Swej 
partji, powitany zaś był również w 
sposób uroczysty, przypominający daw- 
ne wizyty cesarskie. 

Załoga, zebrana na pokładzie krą- 
żownika „Kóln*, przybrana była w mun- 
dury galowe, przybywającego zaś Hi- 
tlera powitał kapitan von Schroder (syn 
głośnego admirała z czasów wojny), 
zdając raport, jak swemu przełożone- 


mu.. Kiedy Hitler wstąpił na pokład, 
orkiestra odegrała hymn cesarski, któ- 
rego Hitler wysłuchał stojąc i salutu- 
jąc, potem zaś przeszedł przed fron- 
tem marynarzy. 

Dokonawszy przeglądu, Hitler zwie- 


| dził cały okręt, przyczem kapitan Schró 


der oprowadzał go po wszystkich naj- 
bardziej niedostępnych dla obcych Czę- 
ściach statku, zapoznając ze szczegó- 
łami. 

Na zakończenie Hitler asystował 
przy ćwiczeniach z torpedami, rów- 
nież należących do tajemnić wojsko- 
wych. Odchodzącego wodza „socjalistów 
narodowych* kp. Schröder pożegnał 
przemówieniem, w którem oświadczył, 


że wyraża sentymenty całej floty wo- 
jennej Niemiec, która jest w każdej 
chwili do rozporządzenia zbawcy Ger- 
manji. 

Wizyta Hitlera na pokładzie torpe- 
dowca „Köln“ wywołała w całych 
Niemczech olbrzymie wrażenie, tem 
większe, że dzienniki prawicowe mó- 
wią tylko o pobycie Hitlera w Wil- 
helmshaYen, nic nie 
odwiedzinach na „Kóln*, Prasa socjal- 
demokratyczna twierdzi, że obecny wy- 
bryk Hitlera przechodzi wszystko, 00 
możua sobie wyobrazić. 


„Rote Fahne* pisząc o wizycie w 
Wilhelmshaven, zapytuje: 


To ostatnie rozporządzenie pozosta- | 


wspominając o |: 


| reczyość w Pocztowej 
Kasie Oszczędności, 


Zarząd Główny Zrzeszenia Pracowników 
P. K. O. wręczył prezesowi dr. Grube- 
rowi dyplom uzłouka honorowego tego 
Zrzeszenia. Zdjęcie przedstawia artysty- 
cznie wykonaną okładkę dyplomu. 

— Jakiż to charakter oficjalny ma 
Hitler, że ośmiela się w ten sposób 
odwiedzać flotę wojenną? Czy mary- 
narka widzi dyktaturę tak blisko, że 
nie uważa za stosowne poczekać na 
formalności zamachu stanu? 


| —— 
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Fałszywe alarmy niemieckie 
o agresywności polskiej. 


BERLIN, 28.V. W prasie niemiec- 
kiej ukazały się wyssane z palca wia- 
domości o rzekomych krwawych star- 
ciach na Pomorzu. W związku z tem 
biuro Conti w depeszy z Gdańska ogła- 
Sza polski komunikat urzędowy wy- 
stępujący przeciwko tym alarmującym 
pogłoskom prasy niemieckiej. Infor- 
macje zasiągnięte na miejscu u czyn- 
ników miarodajnych — pisze biuro 
Conti — również stwierdziły zupełną 
bezpodstawność tych pogłosek. 


Alarmy więc o rzekomych zamia» 
rach zaborczych Polski są z gruntu 
fałszywe i zatruwają od 13 lat stosun- 
ki polsko-niemieckie, które są istotnym 
czynnikiem w sprawie pokoju. Stosnn- 
kom tym nadaje ton po stronie nie- 
mieckiej szowinizm, którego cel jest 
jasny: przedstawiać Polskę, zwaną do 
niedawna „państwem sezonowem* (Sai- 
son-Staat), a obecnie „państwem ra- 
bunkowem* (Raubstat) jako dziedzicz- 
nego wroga Niemiec. 


Nowe „dokumenty“ 
sowieckie o Gorgułowie. 


MOSKWA, 27 maja, (PAT.). — Tass 
donosi: „Prawda* ogłosiła dokumenty, w 
których grono obywateli miasteczka kau- 
kaskiego Labinskaja, m. in. ciotka Gor- 
gułowa, Gorylikowa, stwierdza, iż po- 
znały w Gorgułowie, takim, jakim był 
przedstawiony na fotografji w jednym z 
dzieoników francuskich mieszkańca mia- 
steczka Labinskaja. Obywatele tego mia- 
steczka zaznaczają przytem iż Paweł 
Gorgułów znany jest dobrze całemu mia- 
steczku ze swej działalności kontrrewo- 
lucyjnej. 


Matka Gorgałowa, Barbara, zaświad- 
cza własnoręcznym podpisem, że foto- 
grafja zamieszczona w dzienniku fran- 
cuskim przedstawiająca osobę ze śladami 
blizny na lewej części twarzy, jest isto- 
tnie portretem jej syna Pawła, liczącego 
lat 47. 

Wszystkie powyższe zeznania zostały 
złożone w obecności licznych Świadków 
a dokumenty zostały poświadczone przez 
sowiet lokalny. 


Ruch sił japońskich w Mandżurji, 


PARYŻ 27.5. (PAT) — W tutejszych 
kołach politychnych zajmują się żywo 
sytuacją rosyjsko-japońską. Wszystkie 
wiadomości nadeszłe w ciągu ostatnich 
48 godzin sygnalizowały ruch sił japoń- 
skich w Mandżurji który tłumaczą sobie 
jako zapowiedź koncentracji sił zbroj- 
nych na na granicy sowieckiej. 

Reakcja tą sytuacją dała 
się odczuć na giełdzie. Spadek kursu 
papierów japońskich osiągnął w niektó- 


5 proc. 
W tutejszej ambasadzie japońskiej 
oświadczono, że Japonja nie żywi żad- 


nych nieprzyjacielskich uczuć w stosun* 
ku do Rosji i że niema bynajmniej za- 
miaru zaatakować jej, o ile sowiety z 
własnej inicjatywy nie podejmą operacji 
militarnych. 
TOKJO, 28.V. (PAP.) — Według in- 
formacyj kół ira t nowy rząd 
czną 
alną, aniżeli poprzed- 
ni. Pod względem natomiast polityki 
finansowej program obecnego rządu 
będzie się iczo bardzo mało róże 
nić od programu rządu poprzedniego. 
=== "A 


Egzotyczni goście w Warszawie. 


Akademja na cześć Faisala. 


WARSZAWA, 27.5. (PAT) W Insty- 
tucie Wschodnim odbyła się dziś uro- 
czysta akademja i przyjęcie wydane na 
cześć przybyłego do Warszawy Emira 
Faisala i jego świty. 

Uroczystość ta miała podniosły cha- 
rakter zetknięcia się wicekróla Hedżasu 
z przedstawicielami polskiego świata 
muzułmańskiego. Emir Faisal odprawił 


modły w towarzystwie kolonji muzuł- 
mańskiej, poczem odbyła się akademia, 
w czasie której p. Górka wygłosił refe- 
rat p. t. „Polska a Islam", tłumaczy na 
język arabski przez Emira Rassuel Zade. 
Wreszcie przemawiał przedstawiciel ta- 
tarów polskich p. Choramowicz. 
|" 


Katastrofa lotnicza. 


BYDGOSZCZ, 27 maja. (PAT.). — 
Dziś w godzinach przedpołudniowych wy* 
startował z lotniska w Bydgoszczy sa- 
molot wojskowy, kierujący Się do Dę- 
blina. Nad Solcem Kujawskim aparat 
dostał się w strefę silnej burzy. Hura- 
ganowy wicher oberwał skrzydła. Ka- 
dłub samolotu runął ze znacznej wyso- 


kości na ziemię, ulegając zupełnemu 
strzaskaniu. Znajdujący się w samolocie 
porucznik-pilot Jan Kowalski i porucz- 
nik obserwator Czesław Kwieciński po- 
nieśli śmierć na miejscu. 

Na miejsce wypadku wyjechała z 
Bydgoszczy komisja lekarsko-sądowa. 


Zatarg o urlopy górnicze. 


SOSNOWIEC, 27. 5. (PAT) — Dziś 
rano wybuchł strajk w kopalni „Paryż“ 
w Dąbrowie Górniczej. Robotnicy w 
liczbie ok. 1500 porzucili pracę na 
znak protestacyjny w związku z projek- 
towanem przez kopalnię ograniczeniem 
urlopów robotniczych. 

Strajk trwał dwie godziny i miał 
przebieg spokojny. Sprawa urlopu ma- 


Wycieczki Pol. Tow. Kra- 


Joznawczego. 

Oddział łódzki P. T. K. urządza w 
najbliższym czasie następujące wycieczki: 
Dnia 5 czerwca do Bronowic (za Kolu- 
szkami, dn. 12 czerwca do Piotrkowa i 
Sulejowa, dn. 19 czerwca do lasów bu- 
kowych i mogiły poległych w czasie woj- 


ny światowej (w okolicach Gałkówka, 


być załatwiona zasadniczo przez Radę 
Zjazdów na specjalnem posiedzeniu 
przedstawicieli przemysłu węglowego 
w dniu 31 maja a to na skutek okólni- 
ka inspektora pracy inż. Federowicza, 
domagającego się, by kopalnie natych- 
miast sporządziły listy kolejnych urlo- 
pów górników. 


dn. 26 czerwca do Źródeł Błękitnych za 
Tomaszowem i grot w Nagórzycach, dn. 
3 lipca do Tuszyna, jako miejsca uro- 
dzenia Reymonta. 

Bliższe wiadomości o każdej wycie” 
czce będą ogłaszane w pismach na ty- 
dzień przed jej terminem. 
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Świat jest chory. 


Przesilenie ekonomiczne, polityczne i moralne. — Deszcz przesileń rządowych 
w Europie. — Ameryka w odmętach kryzysu. — Wstrząsy w Chinachi Indjach. 
Płomienie w Niemczech i w Japonji.—Konieczność solidarnego działania. 


Gdybyśmy chcieli na mapie świa- 
ta oznaczyć kropkami wszystkie kraje 
dotknięte przesileniem ekonomicznem, 
toby cala niemal ziemia zaczerniła się 
od *ropek. Gdybyśmy chcieli uzupełnić 
ten obrazek, pokrywając kreskami pań- 
stwa przechodzące przez kryzysy poli- 
tyczne, począwszy od „normalnych“ 
zmian gabinetów, a skończywszy na 
próbach zmian nstrojowych, toby rów- 
nież się okazało, że wielka część 
świata daleka jest od stabilizacji po- 
litycznej. 

Przesilenie ekonomiczne — jedno 
w swej istocie, choć w różnych wy- 
stępujące postaciach —— przesilenie po- 
lityczne o różnych ebliczach, kieran- 
kach, metodach, a przecież mające 
wspólne przyczyny a nad tem 
wszystkiem głębokie przesilenie moral- 
ne w życiu społeczeństw i jednostek 
— oto objawy choroby, na którą za- 
padł świat, objawy zebrane na róż- 
nych płaszczyznach życia zbiorowego. 

Już dawno nie było tak wielkiej 
ilości przesileń gabinetowych, co w 
obecnym okresie, zbliżającym się do 
spokojnej zazwyczaj kanikuły. Nie 
mówimy już o przesileniach rządowych 
w Niemczech i we Francji, omawia- 
nych szeroko, a będących następstwem 
wyborów, które zmieniły układ sił po- 
litycznych. Popatrzmy, co się dzieję 
gdzieindziej. 

“ Belgja, kraj bogaty, stosunkowo 
mniej od innych nawiedzony przez 
kryzys ekonomiczny, przeszła przez 
zmianę rządu w formie gładkiej i ściś- 
le konstytucyjnej. Powodem było roz- 
graniczenie uprawnień między językiem 
francuskim używanym przez walonów, 
będących w  detensywie, a językiem 
flamandów prowadzących od ukończe- 
nia wojny coraz to energiczniejszą 0- 
fensywę. Nowy spór w starej sprawie 
zakończył się kompromisem — i do- 
tychczasowy premjer. przywódca ka- 
tolicki Renkin pozostał przy władzy 
ze zrekonstruowanym gabinetem. 

W Grecji przesilenie 11a podłoże 
ekonomiczne, a wskutek tego przeja- 
wia się w sposób bardziej niebezpiecz- 
ny dla spokojn i ustroja państwa. — 
Grecja nie może spłacać swoich dłu- 
gów, ani opłacać urzędników i wojska. 
Premjer Venizelos, najkardziej zastu- 
zony republikański polityk grecki, wi- 
tany jako zbawca przy powrocie do 
władzy, musi ustąpić, pod naciskiem 
opozycji, na której czoło wysuwają 
się politykujący generałowie, marzący, 
o dyktaturze i rojaliści eksploatujący 
demagogicznie ciężkie położenie krajn. 

Anustrja zagrożona ruiną, zmnuszo- 
na do uciekania się o pomoc zewnętrz- 
ną, a podminowana destrukcyjną agi- 
tacją hitlerowską i wszechniemiecką, 
przeszła również przez przesilenie ga- 
binetowe, zastępując gabinet koalicji 
mieszczańskiej chrześcijańsko-społeczne- 
go kanclerza Bnurescha na gabinet o 
tej samej konstrukcji, z wyłączeniem 
wszechniemców, któremu  prezydđuje 
chrześcijańsko-społeczny kanclera Doll- 
fúss. 

Z państw innych Rumunja prze- 
żywa kryzys finansowy, nie pozwala- 
jacy wypłacać pensji — w związku 
z tem rząd odracza wybory do rad 
gminnych, a największe stronnictwa— 


chłopskie i liberalne zbliżają się do| cie Francji przez szaleńca Gorgu- 
sebie na terenie akcji opozycyjnej. łowa. 
Problem centralny złagodzonej obec- Świat caly zachorował i przecho- 


nie tormalnie dyktatury w Jugosławji 
zaostrzył się na nowo na tie trudno- 
ści ekonomicznych i doprowadził do 
nowego napięcia, między szczepami 
jugosłowiańskiemi oraz między rzą- 
dem a dawnemi partjami. 

Rzućmy okiem na inne kontynen- 
ty. Cała Ameryka ogarnięta przez fa- 
le kryzysu. W stanach Zjednoczonych 
groźny kryzys, zarówno w przemyśle, 
jak w rolnictwie. W Ameryce Srod- 
kowej i Południowej ustawiczne nie- 
pokoje i przewroty wywołane nędzą, 
niemożnością zbytu krajowych pro- 
duktów. Przesilenie w dalekich od cen- 
trów światowych Anstralji i Nowej 
Zelandji. Wojny domowe i zewnętrz- 
ne, nieopisana nędza w olbrzymich 
Chinach. Próby rewolty przeciw pa- 
nowanin angielskiemu w Indjach. 

Wszędzie tlejące się iskry. A nad 
niemi ognie: hitleryzm niemiecki, ruch 
rewolucyjny wśród armji japońskiej, 
którego siłą motorową jest zarówno 
tradycjonalizm, jak przesilenie ekono- 
miezne i zubożenie mas. — W cho- 
rej atmosferze wybuchają obłąkane 
czyny: mord dokonany na  prezyden- 
IA 


dząc przez chorobę odczuwa, że losy 
jego są wspólne, a związki wzajemne 
nie dadzą się rozerwać. Powinien wy- 


ciągnąć z tego konsekwencję solidar- 
nego działania, mającego na oku ca- 
łość, a nie złudne egoistyczne cele. 
Państwa i rządy uwzględniające w 
swojej działalności ten moment, naj- 
lepiej zasługują się ludzkości. 


Wielka Majowka Dziennikarska 


do „LUNA PARKU?” 


(przy zbiegu ulic Traugutta i Sienkiewicza) 
zorganizowana przez Syndykat Dziennikarzy Łódzkich. 


w sobotę 28 i w niedzielę, 29 maja 


„Od WIECZORA do WIECZORA“ 


Zabawa rozpoczyna się w sobotę, o godz. 3-ej po poł., zakończy 
się w niedzielę, o północy. 


Tysiące atrakcyj i niespodzianek. Kino, dancing i scena. — Konkursy i zawody 
z nagrodami. 


List art. mal.-Waeława Dobrowolskiego 


w sprawie demonstracji w radzie miejskiej. 


W sprawie mego wystąpienia w ra- 
dzie miejskiej w Łodzi w dniu 25 maja 
r. b. uprzejmie proszę o umieszczenie 
na łamach „Dziennika Łódzkiego” poniż* 
szego oświadczenia: 

W Łodzi dla wszelkich poczynań ar- 
tystycznych panuje dusząca atmosfera, 
czego dowodem jest iż każdy artysta 
łódzki ucieka z tego miasta, jak Henryk 
Szczygliński, Artur Szyk, a ci co zosta* 
ją, giną z głodu, jak Maurycy Trębacz. 

Polska dla mnie była szklanym do- 
mem Żeromskiego, gdy w 1927 roku 
przyjechałem z Petersburga do Łodzi. 

W komunistycznej Akademji peters- 
burskiej nauczono mnie przedewszyst- 
kiem rysunku i kompozycji oraz kultu 
dla starych mistrzów, gdyż bolszewicy u 
siebie kształcą konstrukcyjnie umysły 
młodzieży zaś, destrukcyjne formy ku- 
bizmu i futuryzmu i wszystkich „izmów”* 
mają na eksport podobnie jak dumping 
towarowy. 

Przypominam sobie retrospektywną 
wystawę, urządzoną w Petersburgu w 
1923 r. wszelkich kierunków w sztuce. 
Zakończeniem wystawy było obramowa- 
ne czyste białe płótno. Gdy zapytałem 
towarzyszącego mi bolszewickiego kryty- 
ka Igorja Grabarja, co to oznacza, po- 
wiedział, że to jest największy dorobek 
w kierunku malowania beztreściowego. 

Przypuszczam że dziś p. Strzemiński, 
jako filar abstrakcyjnngo malarstwa, 
mógłby na ten temat spłodzić kilkadzie- 
siąt tomów, zrozumiałych jedynie dla 
autora i dla szefa jaczejki chemicznego 
odczyszczenia sztuki polskiej od wszel- 
kich walorów rasy, temperamentu iu- 
czucia p. ławnika Smolika, twórcy cu- 
riosum pseudo*artystycznego, jakiem jest 
łódzkie muzeum miejskie. Abstrakcje 
p. Smolika robione przez jego przyja- 
ciół intelektualizujących weterynarzy i 
t. p. kosztowały miasto około 100.000 
wcale nieabstrakcyjnych złotych roz- 
dzielonych  komunistycznie pomiędzy 
przyjaciółmi, futu-kubu ona-unistów... 

Widziałem podobne wyczyny w Bol- 
szewji i tam nie miałem prawa zabiera- 
nia głosu, natomiast w wolnej Polsce 


ścierpieć nie mogłem ani ja, ani moi 
koledzy-artyści podobnego teroru i jed- 
nostronności, oraz wręcz otwartej walki 
ze wszystkiem, co ma jakąkolwiek ce” 
chę twórczą, polskości i szlachetności 
uczucia. Z tego względu postanowiłem 
łącznie z mymi najbliższymi przyjaciół- 
mi wystąpić otwarcie przeciwko machi- 
nacjom obecnego magistratu łódzkiego, 
od którego usuwają się wszystkie doda” 
tnie jednostki. Nic dziwnego, że razem z 
moimi młodymi uczniami, których szla- 
chetnych dusz nie zdążył zatruć znako- 
mity fachowiec-weterynarz, obecny ław- 
nik i „Medyceusz z Tarnowa" wszelkich 
abstrakcjonizmów w sztuce, pan Smolik 
postanowiliśmy bez uciekania się do po- 
mocy zrzeszonej, drżącej o swój los 
biedoty. malarskiej zaprotestować prze” 
ciw działalności wywrotowej magistratu 
łódzkiego. 


Chcąc wstrząsnąć sumieniem arty- 
stycznym Łodzi postanowiliśmy wykorzy- 
stać uroczysty moment wieńczenia ni- 
cości w sztuce na Kapitolu łódzkim dla 
stwierdzenia, iż jedynie dla matołów i 
nieuków malarskich sztuka jest abstrak- 
cją i natomiast od tysięcy lat była nie 
zmiennym wyrazem duchowego oblicza 
narodów, oraz wielkiem ogniwem spaja- 
jącym ludzkość w pochodzie ku najwyż- 
szym ideałom. 

Destrukcyjne wpływy p. Smolika kie- 
rowały opinją doproszonych przez niego 
i urobionych sędziów, którzy przy czar* 
nej kawie zapomnieli o tem, iż nagrodę 
miasta Łodzi dostać powinni artyści 
łódzcy z prawdziwego zdarzenia. znani 
ogółowi łódzkiemu ze swej dodatniej 
twórczości, jak Maurycy Trębacz, Artur 
Szyk lub Henryk Szczygliński. 

Wystąpieniem mem nie kierowała 
żadna osobista pobudka, gdy jako nie 
łodzianin nie ubiegałem sią o nagrodę 
łódzką. natomiast widząc partyjną linię 
gospodarki magistrackiej, nawet w spra- 
wach sztuki musiałem zaprotestować prze 
ciwko działalności dzisiejszych okupan- 
tów nieszczęśliwego miasta przybyłych 
niby wędrowna trupa dla partyjnej robo- 


ty ze wszystkich krańców świata do Ło- 
dzi. 


Kończę słowami wypisanemi przeż 
moich Uczniów na plakatach demonstra- 
cyjnych w salach rady miejskiej w dniu 
25 maja: 

„Precz z bolszewizmem w sztuce" — 
„Precz z trucicielem ducha Smolikiem", 
„Niech żyje Polska sztuka”. 

Wacław Dobrowolski. 


Ule w posągach i pomnikach. 


Właściciel jednego z większych ma- 
jątków na Sląsku niemieckim posiada 
zbiór figur rzeżbionych w drzewie lipo- 
wem, z których każda jest wewnątrz 
wydrążona i mieści się tam ul. Pomi 
dzy temi oryginalnemi figurami znajduje 
się dwunastu apostołów, rozmaite posta- 
cie komiczne, a nawet rzeźba przedsta- 
wiająca jednego z dawno zmarłych wła- 
ścicieli tej posiadłości. 

Najoryginalniejsze jest to, że oczka 
tych uli są rozmaicie rozmieszczone: % 
jednej figury pszczoły wylatują przez 
usta, z innej przez oczy, jeszcze u innej 
z otworu kieszeni. Pszczoły czują sią 
posek bardzo dobrze w tych lipowych 
ulach. 


Czerwcowy zeszyt 


paryskiego żurnalu mód 


„Paris Mode" 


już nadszedł 
Do nabycia w administracji 


Dziennika Łódzkiego 
w cenie po zł. 2.— 
UL. PIOTRKOWSKĄ Nr. 86. 
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miesięcznie. Wiadomość:ful. Wólczańska 
Nr. 139, m. 16 od 10—6 wiecz. 
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— Pada i pada! — zauważyła 
posępnie panna Coolbrith. — Pewnie 
do rana nie ustanie, prawda? 

a Gospodyni -wyjrzała na skrawek 
nieba, widoczny przez szparę w uchy- 
lonych drzwiach i skinęła głową. 

b — A juści — rzekła. — Patrzy 


na to, moja panienko. — Kiwnęła 
kilkakrotnie głową. —  Paskudna 
plucha! 


Siedziały na werandzie. Niepo- 
cieszona dziewczyna wzięła ze stolika 
lornetkę i spojrzała na roztocz wodną 
szerokości półtora kilometra, która 
dzieliła je od lądu. 

— Kopacze wracają do domu — 
rzekła po paru chwilach. — Pewnie 
nie sobie z tego nie robią, że zmokli. 
Mają przecież na sobie stare ubrania. 
Może to już później, niż mi się zda- 


wało, - 

Spojrzała na maleńki zegarek 
w  bransoletce i wykrzyknęła zdzi- 
wiona: 


Przecież to jnź prawie piąta! Bę- 
dzie mi potrzeba więcej drzewa na ko- 
minek. Jak myślicie, gdzie się ten 
Anzelm zawiernszył? 

— Nie widziałam go jnż kawałek 
czasu, panienko. Pewnie się tn gdzieś 
blisko kręci. Na tej wyspie nie mógł 
odejść daleko. Ale mogę iść po drze- 
wo, dlaczego nie?i 


Panna  Coolbrth zaprotestowała 
energicznie. 
— 0, nie — rzekła, — Sami 


macie tyle pracy, że trudno, żebyście 
jeszcze mieli wyręczać Anzelma. Za- 
wołam go. 

Otworzyła drzwi werandy i ze- 
szła na trawnik. Przez kilka chwil 
słychać było, jak nawoływała służą- 
cego. Po dziesięcin minutach była 
zpowrotem. 

ğ— Nigdzie go niema — rzekła 
z oburzeniem. — Ani na wybrzeżn, 
ani przy szopie, ale gdziekolwiek jest, 
powinien mnie usłyszeć. A może po- 


jechał na ląd? 
— Mógł — odparła pobłażliwie 
Mumfordowa, jako że znała nieobli- 


- czalną naturę mężczyzn. — Chociaż 
a go nie posyłałam. Jeżeli łódka 
est, to znaczy, że popłynął z kim in- 
nym. 

— Łódka jest! krzyknęła 
panna Coolbrith. — Jakaż ja jestem 
niemądra! Przecież gdyby jechał, to- 
by mi powiedział. A gdyby kto przy- 

4 ez po niego, tobyśmy widziały, 

siał gdzieś schować się. Nie wie- 
działam, że om potrafi być taki 


Gospodyni podeszła do drzwi. 
= — Jeszcze się odpływ nie skoń- 
t — rzekła łagodnie. — Nie jeż- 
P na ląd, żeby ugrząść w błocie. 
_' Musi tu gdzieś być. Zbakierował się, 
"bo to panienka za wyrozumiała dla 


„DZIENNIK ŁODZKI* 23 V.s2. 


VINCENT STARRETT. 


zp 
i pie 
IU CLJ 
2 medalik 0 kad 


NOWELA AMERYKAŃSKA 
Po 


PRZEKŁAD 


MK AGC Gr 5 0 BE RPO zę 


Przedruk wzbroniony 


niego. Zmyję draniowi łeb za wszystkie 
czasy, 

— Pójdę po niego. choćbym go 
miała przyciągnąć za ucho — od- 
parła Mary Coolbrith. — Moja Mam- 
fordowa. przynieście ‘to drzewo, do- 
brze? Przykro mi, że muszę was 
ò to prosić, ale zniszczyłabym sobie 


sukienkę. Wystroiłam się dziś, jak na 
pogodę. 

— Gdziebym ja panience pozwo- 
lita dźwigać drzewo — uśmiechnęła 


się gospodyni. — Niech panienka weż- 
mie z sobą Maca. On znajdzie An- 
zelma prędzej, niż panienka. 

Mary skinęła głową, zbiegła po 
schodach i skierowała się ku wy- 
brzeżu, gwiżdżąc na wyżła, Maca. 
Starsza kobieta zeszła tymczasem do 
piwnicy. 

Chociaż było jeszeza jasno, niebo 
zaczynało ciemnieć i szum fal, obija- 
jących się o wybrzeże stawał się co- 
raz głośniejszy. Zbliżał się przy- 
pływ. 

Młoda dziewczyna zostawiła za 
sobą kamienistą ścieżkę i zeszła na 
piasek. Mac nie odpowiedział na gwi- 
zdanie i nie pokazał się. Najwidocz- 
niej płatał gdzieś jakieś psie tigle. 
Wąskie wybrzeże było pnste jak wy- 
miótł. Mary obejrzała się na stary 
dom, ukryty wśród drzew, porastają- 
cych górne tarasy i pogoniła wzro- 
kiem za szlakiem krętej ścieżki, pro- 
wadzącej na dalszy koniec wyspy 
i znaczącej się szpalerem wysokich 
drzew, których korony chwiały się za- 
powiedzią nadciągającej burzy. Ale 
Anzelma Priora nie było nigdzie. Na- 
suwało się przypuszczenie, że siedział 
gdzieś w zielonym gąszczu, pokrywa- 
jącym wyspę od końca do końca, ku- 
rząc nieodstępną fajkę i obserwując 
„panienkę* z przebiegłym uśmiechem. 
Ale pocoby się chował? Nigdy tego 
nie robił. 

Było coraz ciemniej. Gniew dziew- 
czyny przerodził się w nieokreśloną 
trwogę. Przestała nawoływać, gdyż 
zabrakło jej głosu. Mac, głupi, stary 
wyżeł, który towarzyszył jej wszędzie, 
chciała czy nie chciała, tym razem 
zapadł się, jak pod ziemię. Spojrzała 
na niewyraźną, daleką linję wybrzeża 
Connecticut i powiedziała sobie, że 
wierny służący opuścił wyspę z jakie- 
goś tajemniczego powodu, po angiel- 
sku. Innego wytłumaczenia nie było. 
Ale kiedy wróci? I czem? 

Nagle zobaczyła, że od strony 
Grantfordi pędzi motorówka, której 
początkowo nie zauważyła, a która 
płynęła prosto na wyspę. Naturalnie 
mógł to być tylko Anzelm, wracający 
ze swej niedozwolonej wyprawy, bo 
nikt inny. Nie spodziewała się żad- 
nych gości. Czekała niecierpliwie 
z sercem wzbierającem powrotną falą 
gniewu. 


Szum motorn stał się teraz głośny 
i wyrażny. Zmierzch zapadał się 
z przyśpieszoną szybkością, ale Mary 
zdołała dostrzec, że w łódce siedziało 
dwóch ludzi. 

— Anzelm! — zawołała, 
raz się zorjentowała, że 
wśród nich nie było. 

Motor umilkł i łódź otarła się 
dziobem o małą groblę. Jeden z przy- 
byłych wyskoczył na brzeg i podszedł 
do niej z kapeluszem w ręku. Wi- 
działa go pierwszy raz w życiu. 

— Panna Coolbrith? — zapytał 
z grzeczną  iutonacją  dżentelman. 
Skinęła głową zdziwiona i zasko= 
czona. 

— Przyjeżdżam z Grantford z wia- 
domością dla gospodyni pani, Mum- 
fordowej. Jej najstarsza siostra jest 
bardzo chora i chciałaby się z nią zo- 
baczyć. Z wyspą niema połączenia 
telefonicznego, a dr. Ransome teleto- 
nował do mnie z New Kaven z za- 
pytaniem, czy nie móglbym dać znać 


ale za- 
Anzelma 


Mumfordowej, Ja jestem dr. Howard 
z Grantiord. 

— Och! — wykrzyknęła Mary 
i dodała szybko: — Biedna Munmfor- 
dowa! 

Nieznajomy skinął współczująco 
głową. 

— Tak — rzekł. 

— Mumfordowa nieraz wspomi- 
nała o tej siostrze — zauważyła 


dziewczyna. Bardzo ją kocha. 
Może pan byłby łaskaw zajść do domu, 
doktorze? 

— Dziękuję bardzo, chociaż właś- 
ciwie niema czasu do stracenia. Są- 
dząc z tego, co mówił kolega. Do- 
brzeby było, żeby Mnumfordowa za- 
brała się ze mną. Za godzinę od- 
chodzi pociąg do New Kaven. Ale 
może będzie wolała jechać tutejszą 
łodzią. 

— Nie może! — zawołała Mary. 

— To jest — objaśniła — jeżeli An- 
zelm wrócił. — Nasz służący — čo- 
dałą. — Przepadł gdzieś i nie mogę 
go się dowołać, a on jeden mógłby 
zawieźć Mumfordową do Grantford, 
Motorówki nie mamy. 
A! — rzekł przybysz. — 
W takim razie zabierzemy ją z sobą. 
Naturalnie, jedziemy bez straty czasu. 
Poczekaj, Kinner — zawołał do czło- 
wieka w łodzi. — Zaraz wrócę. 

— Dobra! — mruknął Kinner. 
Mary wydało się, że na twarzy jego 
nkazał się dziwny uśmiech. 

Zawróciła pośpiesznie do domu 
w asyście dr. Howarda, który szedł 
trochę z tyłu, nie przestając litować 
się nad starą kobietą, dla której przy- 
woził smutną wiadomość. Grzeczność 
i delikatność młodego ¿lekarza ujęły 
dziewczynę. Pomyślała, że musiał być 
ogromnie popularny i mieć masę pa- 
cjentów. 
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Kiedy wchodzili ma werandę, 
zmierzch zapadł się już na dobre, ale 
deszcz lał w dalszym ciągu. W po- 
koju trzaskał na kominku wesoły 
ogień. Gospodyni przyjęła swą pa- 
nienkę na progu. 

— Nie wrócił zaraportowała 
niespokojnym głosem. — I musiał za- 
brać z sobą Maca. Nie rozumiem, co 
mu strzeliło do głowy. Chyba zwa- 
rjował, Zaczęłam się jaź bać o pa- 
nienkę. 

Wtem 
i umilkła. 

— Pan dr. Howard z Grantford, 
moi drodzy — rzekla Mary. — Ze 
smutną wiadomością dla was... 

Co się stało? zapytała 
przerażona kobieta, 

Młody człowiek powtórzył ogłęd- 
nemi słowy dane sobie polecenie. Mary 
patrzyła na starą twarz gospodyni, 
mieniącą się grą uczuć. Objęła ją 
serdecznie ramieniem. 

— Nie umiem wypowiedzieć, jak 
mi was żal — rzekła cichym głosem. 
— Przygotujcie się zaraz, to was pan 
doktór zabierze. 

w oczach starej kobiety odmalo- 
wało się przerażenie. 


SR zę Kaca 


zobaczyła 


nieznajomego 


— Ale ja nie mogę! — krzyk- 
nęła. — Nie mogę panienki zostawić 
samej. 

— Musicie — odparła panna 
Coolbrith — nie boję się zostać sama 


i zresztą Anzelm powinien się zjawić 
lada chwila. Spieszcie się, Mumdnr- 
towal 

— Och! Boże! Boże! — zapła- 
kała gospodyni. Sama nie wiem, co 
robić. 

— Pozwólcie sobie powiedzieć, 
moja kobieto rzekł goniec złej 
wieści — że waszym obowiązkiem. jest 
jechać do siostry. Z tego, co mi mó- 
wionoą obawiam się, że niema ani 
chwili czasu do stracenia. 

Stara kobieta skierowała się ku 
schodom. 

— Dobrze rzekła. — Może 
pan i mówi prawdę. Niema czasu na 
płacze. Pewnie biedna Marta nie 
może się mnie doczekać. 

I pobiegła szybko na górę przy- 
gotować się do pcdróży. 

— Przykra rzecz, że to się zda- 
rzyło właśnie dzisiaj -— zauważył 
młody lekarz. — Więc pami zostanie 
sama na wyspie! Czy mógłbym pani 
pomóc odsznkać — tego Anzelma? 
Ułotrił się gdzieś bez pani pozwolenia, 


prawda? 
— Naturalnie, że bez mego po- 
zwolenia — uśmiechnęła się słabo 


Mary — ale przypnszczam, że nie- 
długo wróci. Nie ośmieliłby się nie 
wrócić na noc. Wcale się nie boję-- 
zakończyła dumnie. 

(D. c. n.) 


— 
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Kalendarzyk. 


M + DZIŚ: Augustyna B.W. 
aj JUTRO: Teodozji P. M. 


Wschód słońca 3.27, 
Zachód słońca 19.39, 
Wschód księżyca 1.20. 
Zachód księżyca 12.46 
Długość dnia 16.07 
Przybyło dnia 8.40. 
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Sobota 


MUZEUM MIEJSKIE historji I sztuki im. 
J.i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty I niedziele od 
1016. 


Dyżury aptek. 


Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: Sz. Jankielewicza, (Stary Rynek 0) — 
L. Steckla (Limanowskiego 57), B, Głu- 
chowskiego (Narutowic'a 6), St. Hambur- 
ga (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr- 

owska 307), A. Piotrowskiego (Pomorska91) 


Ku zlikwidowaniu 
zatargu w Bełchatowie. 
Konferencja w poniedziałek 30 bm. 


Inspektor okręgowy pracy w Łodzi, 
inż. Wł. Wojtkiewicz, zwołał na ponie- 
działek, dnia 30 bm., konferencję do 
Bełchatowa, w sprawie zlikwidowania 
zatargu, który wynikł tam przed trzema 
zgórą tygodniami, a który to zatarg 
spowodował unieruchomienie warszta” 
tów przemysłowych w całem miasteczku. 

W konferencji wezmą udział: oprócz 
przemysłowców i strajkujących robotni- 
ków bełchatowskich również okręgowy 
inspektor pracy w Piotrkowie, oraz kie- 
rownik związku włókniarzy OKZZ. w 
Łodzi, p. Walczak. 

W przeciwieństwie do poprzedniej 
konferencji — obecna odbędzie się nie 
w Piotrkowie, lecz na miejscu zatargu— 
w Bełchatowie. (p) 


Pobór rocznika 1911. 


Dziś, w sobotę, dn. 28 maja rb. po- 
powinni się stawić przed komisją po- 
borową Nr, 1 (ul. Narutowicza 75) męż- 
czyźni rocznika 1011, zamieszkali na 
terenie 5 komisarjatu p. p., których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: 

, Sz, Sch, S, 

Przed komisją poborową NM 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 7 kom. p p., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: 


Przed komisją poborową Ne 3 (Al. 
Kościuszki 21) powinni się stawić męż- 
czyźni roczników od r. 1883 do 1908 
włącznie, zam. na terenach: 2, 3, 5, 8, 
9, 11 kom. p. p., którzy dotychczas nie 
mają uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej (wogóle nie stawali przed 
komisją poborową). 

Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami od- 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 


niami  rejestracyjnemi,  wystawionemi 
przez magistrat m. Łodzi oraz dowoda- 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy- 


kształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat. B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po- 
przednich. 


Sytuacja w Białymstoku 
zaostrzyła się. 


Jak wynika z nadeszłych do łódzkich 
związków zawodowych doniesień — sy- 
tuacja strajkowa w Białymstoku zao- 
strzyła się. 

Żadnych konferencyj między strajku- 
jącymi a przemysłowcami nawiązać nie 
zdołano. 

Strajk rozszerzył się na osiedla prze- 
mysłowe w okolicach Białegostoku, jak 
Gródek, Supraśl, Wasilków i inne. 

Oczekuje się, iż sprawę likwidacji 
zatargu skieruje się do władz central- 
nych w Warszawie. (ag 

 —Ė i k 


Likwidacja groźnej jaczejki 
komunistycznej w Zgierzu. 


Na tropie szeroko rozgałęzionej akcji komunistycznej. 


Już od dłuższego czasu władze po- 
licyjie zwróciły uwagę na wzmożoną 
agitację komunistyczną na terenie Zgie- 
rza. 

Dowodem tego wzmożenia akcji było 
częstsze niż kiedykolwiek zwoływanie 
wieców i zgromadzeń, rozklejanie afi- 
szów i rozrzucanie ulotek oraz broszur 
o treści antypaństwowej, wywieszanie 
czerwonych płócien i plakatów z anty- 
państwowemi napisami etc. etc. Że ca* 
ła ta akcja była prowadzona przez ruty- 
nowanych, „dojrzałych“ działaczy komu- 
nistycznych dowodziła niezwykła ostroż- 
ność w ich działaniu, albowiem mimo 


wysiłków władze policyjne nie mogły 
natrafić na trop sprawców. Nawet or- 
ganizatorzy wieców i masówek zdołali 
zawsze zniknąć w porę, nie czekając 
na przybycie policji, a organizowali 
wiece i masówki w takich okolicznoś- 
ciach, że policja dowiadywała się o fak- 
cie dokonanym dopiero po jego zaist- 
nieniu. 

y~ O ostrożności w działaniu agitatorów 
dowodził również brak jakichkolwiek 
poufnych doniesień, któreby uprzedzały 
policję o tych lub innych przygotowa- 
niach komunistycznych działaczy, jak- 
kolwiek ma to niemal zreguły miejsce 


Walka o umowę zbiorową. 


Konferencja w związkach „Praca“, 


Onegdajszego wieczoru w siedzibie 
związków „Praca odbyło się posiedze- 
nie delegatów i poborców tego związku. 

Jak wynikało ze sprawozdań—na te- 
renie fabryk łódzkich nic się ostatniemi 
czasy specjalnie nie zmieniło. 

W fabrykach, które wymówiły pracę 
robotnikom, przewiduje się poważniejsze 
redukcje i zawieszenie produkcji w nie« 
których oddziałach wobec rozpoczęcia 
urlopów robotniczych. 

Jak wynikało ponadto ze sprawozdań 
— wszystkie cztery związki, których przed- 
stawiciele odbyli wspólną konferencję w 
sprawie interwencji u inspektora pracy, 
skierowały do inspektoratu pisma, pod- 
kreślające konieczność zwołania narady 
z przemysłowcami, a to celem ustalenia 
warunków zawarcia nowej umowy zbio- 
rowej, z uwzględnieniem jako podstawy 


warunków umowy, obawiązującej dotych= 
czas, 

W wypadku niezwołania konferencji 
z przemysłowcami do dnia 8 czerwca rb. 
związki zastrzegają sobie wolną rękę w 
kwestji przeprowadzenia dalszej akcji o 
zawarcie umowy zbiorowej. 

Jak zdołaliśmy w dniu wczorajszym 
ustalió—inspektorat pracy nie wyznaczył 
jeszcze terminu omawianej konferencji 
z przemysłowcami, podjął już jednak 
kroki dla nawiązania kontaktu z organi- 
zacjami i przemysłowemi. 

Wobec negatywnego w zasadzie sta- 
nowiska przemysłowców obawiać się na- 
leży, iż konferencja wspomniana nie doj- 
dzie do skutku, a jeśliby nawet została 
zwołana — nie da, najprawdopodobniej, 
żadnych rezultatów. (p) 


Strajk w fabryce pluszu. 


„Próba“ kalkulacji plac ponad sily robotników, 


We wtorek ubiegły wybuchł w fabry- 
ce „T. Finstera* przy ulicy Juljusza 17 
strajk robotników, zatrudnionych przy 
wyrobie pluszu. 

W dniu wczorajszym strajk rozszerzył 
się na drugi oddział fabryki. 

Strajk wybuchł z tego względu, iż 
administracja firmy, chcąc wprowadzić 
nowe stawki płac, rozpoczęła t. zw. 
próbny okres pracy na prowizorycznych 
warunkach zarobkowych. 

Warunki te jednak wywołały nieza- 
dowolenie wśród robotników, tak dalece, 
iż nie czekając zakończenia okresu pró- 
bnego robotnicy porzucili pracę. 


Wobec powyższego kierownik związ* 
ku włókniarzy Z. Z. Z. p. Krzykalski, 
zwrócił się w dniu wczorajszym do in- 
spektoratu pracy o interwencję. 

Nadto wczoraj odbyło się w siedzi- 
bie Z. Z. Z, zebranie, zwołane przy u- 
dziale delegatów i robotników wspom- 
nianej firmy. 

Na wypadek, gdyby podjęta w dniu 
dzisiejszym interwencja w inspektoracie 
pracy nie dała rezultatu, strajk obejmie 
od poniedziałku całą fabrykę Finstera. (p 


igranie z życiem ludzkiem. 
Pociąg pędzący wśród tlumu. 


Od dłuższego czasu wypadki przeje* 
chania przechodniów przez pociąg są 
nieomal na porządku dziennym, mimo to 
nie widać ze strony pewnych organów 
służby kolejowej troski o bezpieczeń- 
stwo ludzi, zmuszonych do uczęszczania 
ulicami, przecinającemi tory kolejowe. 


Ostatnio zanotowano jaskrawy przy- 
kład igrania z życiem ludzkiem — na 
przejeździe kolejowym przy ul. Srebrzyń= 
skiej, wiodącej jak wiadomo, w stronę 
domów na Polesiu. 

Mianowicie w momencie, kiedy od 
strony stacji Łódź-Kaliska nadjechać miał 
pociąg pośpieszny do Warszawy, o godz. 
9 min. 30 wieczór, liczni pasażerowie 
przybyłego właśnie tramwaju, jak rów- 
nież większa grupa przechodniów znale- 
źli się na torze, wobec nieopuszczenia 
barjer. Pociąg wpadł formalnie w tłum 
przechodniów i tylko wyjątkowo szczę 
śliwemu zbiegowi okoliczności należy 
zawdzięczać, iż tłum, wśród którego 
znajdowało się również sporo małych 
dzieci, zdołał w porę „rozprysnąć się“ 
przed nadjeżdżającą całym pędem loko- 
motywą. 


Dodać należy, iż od dni trzech jedna z 
dwu lamp gazowych, znaczących krawę- 
dzie siatki torów kolejawych, nie jest 
zapalana, najprawdopodobniej wskutek 
uszkodzenia. To również nie przyczynia 
się do podniesienia stanu bezpieczeń- 
stwa na przejeździe kolejowym przy ul. 


Srebrzyńskiej. p) 
Kompromitująca 
chusteczka. 


Jeden z wywiadowców brygady poli- 
tycznej natknął się na ulicy na jakiegoś 
młodego osobnika, któremu z kieszeni 
wyzierała jakaś czerwona szmata. 

Zainterpelowany „co to jest?" osob- 
nik ów oświadczył z tupetem: „chus- 
teczka do nosa“. Po odprowadzeniu do 
komisarjatu i obejrzeniu „chusteczki“ 
okazało się, iż jest ona wyjątkowo du- 
łego formatu i zaopatrzona napisami o 
treści antypaństwowej.  „Chusteczkę* 
odebrano, zaś właściciel jej, 21-letni 
Izrael Gold, skazany został, mimo su- 
miennej obrony adw. Szermana, na je- 
den rok twierdzy. (p) 


| zarówno na terenie Łodzi, jak i w miej- 


scowościach prowincjonalnych, zwłaszcza 
gdy chodzi o komórkę komunistyczną, 
wykazującą szczególnie żywotną działal- 
ność. i 

Mimo to, w drodze energicznych 
dochodzeń, podjętych pod kierunkiem 
komisarza Paprockiego, zebrano nieco 
materjału, który wskazywał na kierunek, 
skąd wychodziła inicjatywa antypań- 
stwowej działalności na terenie Zgierza. 

W wyniku skrupulatnie zgromadzo- 
nych danych władze policyjne dokonały 
onegdajszego wieczoru nieoczekiwanie 
rewizji w mieszkaniu 27-letniego Calela 
Dawidowicza, przy ul. Piątkowskiej 24. 

Gdy funkcjonarjusze policji śledczej 
i mundurowej weszli do mieszkania — 
oprócz jego właściciela, Dawidowicza, 
znajdował się tam również 31-letni Jan 
Fuss również zamieszkały w Zgierzu, 
przy ul. Ciosnowskiej. 

Przeprowadzona rewizja dała nieo- 
czekiwane wyniki, albowiem oprócz 
znacznej ilości bibuły agitacyjnej znale- 
ziono przybory do odbijania (powielania) 
odezw, szczegółowe instrukcje dla dzia- 
łaczy komunistycznej Partji Polski, bro- 
szury agitacyjne, korespondencję, szyfry, 
adresy poszczególnych działaczy komu* 
nistycznych w Zgierzu, w okolicznych 
miejscowościach, a również w Łodzi 
i w Warszawie. 

Zarówno Dawidowicz, jak i Fus, zo- 
stali aresztowani. 

Na podstawie zgromadzonego pod- 
czas rewizji materjału władze bezpie- 
czeństwa dokonały całego szeregu aresz- 
towań w Zgierzu i innych miejscowoś- 
ciach jeszcze w ciągu wczorajszej nocy 
i dnia wczorajszego. Również skiero- 
wano depesze do miejscowości odleg= 
łych od Łodzi, celem przeprowadzenia 
rewizyj i aresztowań w mieszkaniach 
działaczy komunistycznych, których na- 
zwiska znajdowały się na odnośnych 
listach, znalezionych u Dawidowicza, 

Jak wynika ze zgromadzonego nara- 
zie materjału — Dawidowicz odgrywał 
rolę głównej sprężyny agitacji komuni- 
stycznej na Zgierz i okolicę, gdy Fuss 
był tylko, najprawdopodobniej, łączni= 
kiem. Obaj należeli do komunistycznej 
partji Polski. 

Dalsze dochodzenia i rewizje trwaj 
Ze względu na dobro śledztwa nazwis| 
aresztowanych działaczy na terenie Ło- 
dzi i okolic władze nie ujawniają. (p 


Wystawa Statutu Kaliskie- 
go Artura Szyka w Pabja- 
nicach, 


Magistrat miasta Pabjanic w głębo- 
kiem zrozumieniu dla wartości artysty- 
cznej Statutu Kaliskiego Artura Szyka, 
urządza w sobotę, niedzielę i poniedzia= 
łek w lokalu kina miejskiego w Pabjani- 
cach wystawę Artura Szyka, który wef- 
mie osobisty udział w otwarciu wystawy. 


Baczność Rezerwiści! 

Komenda Koła Ne 1 (śródmieście) 
Zw. Rezerwistów Łódź zawiadamia, że 
strzelanie o Odznakę Strzelecką KI. Il i 
II! odbędzie się w dniu 28 maja o go- 
dzinie l4-ej i w dniu 29 maja b. r. o 
godzinie od 7 do 10-ej rano na strzel- 
nicy Garnizonowej na Nowej Mani. 

Zbiórka dla członków Koła Ni 1 wy- 
znacza się na „Zdrowiu* (ostatni p 
stanek tramwaju N 15) godzina 9-ta ra- 
no w dniu 29-go maja b. r. 


Od Administracji. 


| P. T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa* 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem 

niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon Ne 101-99. 
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Widowiską łódzkie 


TEATR MIEJSKI: „Bank Nemo*. 
TEATR LETNI; „Błędny bokser”, 
TEATR POPULARNY: „Buenos Aires“. 


APOLLO: „Kwiat Algieru", 

BAJKA: „Złotowłosy anioł", 

CAPITOL: Upiór Paryża, 

CASINO: „Obcemu wolno całować”, 

CZARY: I. „Tom Tyler", II. „Bob Custer”. 

CORSO: I. „Podwójne życie apasza*. Il. „Po- 
strach salonów*., 

DOM LUDOWY: „Ulica potępionych dusz* 

GRAND KINO: „Łzy 20-letniej”, 

LUNA: „Plan W“, 

MIMOZA: „W siódmem niebie”, 

OŚWIATOWY: „Ostątnia kompanja*. 

PALACE: „Jedna noc w Grand-Hotelu*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Miłość Żorżety”, 

RESURSA: „Niepotrzebny człowiek”, 

RAKIETA: „Wielkomiejskie ulice* 

SPLENDID: „Godzina z tobą* 

ZACHĘTA: „Potęga miłości*. 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana X 97). 
Występy Jerzego Leszczyńskiego. 


Dziś wiecz, i dni następnych czaruje i 
podbija widzów świetny artysta warszawski, 
e; Leszczyński, kreując popisową rolę 
w lekkiej sensacyjnej komedji Vernevif'a 
„Bank Nemo*. 

Również szerokie pole do popisu znajdują 
Dunajewska, Grabowska, Madaliński, Woskow- 
ski i Szubert. - 

W próbach arcydzieło St. Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka*, 

Teatr Letni w Parku Staszica. 

Najlepiej spędzi się skwarny wieczór 
majowy w sympatycznym Teatrzyku Letnim 
Ło zieleni i świeżego powietrza parku 

kaszica, Grana jest dziś í dni następnych 
© godz. 9 wiecz. sportowa komedja Smólskie- 
go „Błędny bokser”. 

W roli zwarjowanego boksera znany 
sportsmen łódzki zdobywca wielu nagród 
Zdziaław Karczewski, Reżyserja Z. Ziembiń- 


0. 
owrót tramwajami zapewniony. 
Wrazie niepogody ruchome oszalowania 
chronią P. T- Publiczność przed deszczem. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tel. 178-00). 
Dzisiaj o godz. 8.15 wiecz. „Buenos Alres* 
a ta miala GOAVIAJ jęki 
0 a ta sztuka omawiająca największą 
bolączkę bandel żywym towarem, p 
się w Buenos Aires, tem największem ośrodku 
handlu żywym towarem. 
Bilety w cenie od 50 gr. "do 1 zł. 60 gr. 
do nabycia w kasie Teatru od godz. 11 do 
od 5 do 9 wiecz, 


came zebranie 
majstrów tkackich. 


W dniu 4 czerwca rb. odbędzie się 
w siedzibie Związku Majstrów Fabrycz- 
nych w Łodzi, przy ul. Zeromskiego 
74-176, nadzwyczajne ogólne zebranie 
majstrów fabrycznych sekcji tkackiej. 

Na porządku dziennym zebrania sze- 
reg doniosłych kwestyj, interesujących 
ogół majstrów fabrycznych w Łodzi. 


— ——— 


Spadek liczby zgłoszeń 


o paszporty zagraniczne. 

Z racji wprowadzenia podwyższonych 
opłat za paszporty zagraniczne — licz- 
ba zgłoszeń o wydanie paszportów na 
Zosi zagranicę jest obecnić znikoma, 
daleko niższa, aniżeli w roku ubiegłym. 
Z powyższego wysnuć należy wniosek, 
iż miejscowości kuracyjne i klimatyczne 
w Polsce będą miały zapewnioną wy- 
jątkowo dużą frekwencję gości, których 
wstrzyma od wyjazdu zagranicę koniecz* 
ność opłacenia wysokiej ceny za pa- 
szport. (p) 


Zmiana w kursie 
„ozternastki” 


OW prowadzonych robót kana- 
- lizacyjnych na ul. Franciszkańskiej i Ki- 
1 o, tramwaj linji 14 zmienił od 


| kach ten idzie obecnie sz Zat 
dzie I Placem Kościelnym do Ba- 


sapi do Rer Wayi 


g Norut: Narutowicza da 


i tramwaj linji 14 ominie Piotr- 
(b) 


kowską ulicę. 


Okaz z galerji niebieskich ptaków. 


Oszust w roli inżyniera z „dojazdówek”, 


Niespodzianki dla bezrobotnego, który 
pod złym adresem poszukiwał pracy. 
Sakrajda nie był od lat w Warsza- | przez łódzki sąd okręgowy, w wydziale 


W kwietniu r. ub. 28-letni Roman 
Frankiewicz, mieszkaniec Zgierza, stale 
jednak przebywający w Łodzi, zapoznał 
się z niejakim Władysławem Sakrajdą. 
Ten ostatni pozostawał bez pracy, zwie- 
rzył się przeto nowemu znajomemu, iż 
dałby wiele, aby jakąś posadę otrzy- 
mać. 

Frankiewicz zaproponował Sakrajdzie 
aby zaopatrzył się w parę złotych i 
spotkał się z nim w jakiejkolwiek re- 
stauracji, a rada na brak zajęcia się 
znajdzie. 

Gdy owej spotkali się następnie 
w restauracji (płacił Sakrajda) — Fran- 
kiewicz oznajmił, że jest inżynierem, u- 
rzędnikiem łódzkich kolejek dojazdowych 
i że gotów jest zaangażować Sakrajdę 
do pracy, na lepsze stanowisko, przy 
budowie linji Łódź-Brzeziny. 

Dodać należy, iż w tym czasie spra- 
wa budowy tej linji nie była jeszcze 
rozstrzygnięta, gdyż odnośne plany były 
w posiadaniu władz centralnych w War- 
szawie, a i dziś jeszcze kwestja tej bu- 
dowy nie jest aktualna. 

Sakrajda uwierzył, napisał pod dyk- 
tando Frankiewicza krótkie podanie, któ- 
re „inżynier“ zabrał, aby złożyć w dy- 
rekcji kolejek. Sakrajda miał wkrótce 
otrzymać wezwanie do objęcia posady. 

Po libacji z Frankiewiczem Sakrajda 
zdjął odświętny garnitur i powiesił go 
w szafie. Dlatego dopiero w kilka czy 
kilkanaście dni później spostrzegł, iż z 
ubrania tego zniknęła książeczka woj- 
skowa na jego nazwisko. 

Spotkawszy po pewnym czasie Fran- 
kiewicza zapytywał go o losy książeczki, 
nie był bowiem pewien, czy podczas 
konferencji w restauracji nie wręczył 
książeczki tej Frankiewiczowi. Zainter- 
pelowany zaprzeczył jednak gorąco, aby 
miał coś wspólnego z książeczką woj- 
skową. Co do posady zapewnił Sakraj- 
dę, że w ciągu najbliższych paru tygo- 
dni otrzyma wezwanie. 

Po paru tygodniach Sakrajda otrzy- 
mał wezwanie... ze szpitala w Warsza- 
wie, aby zapłacił za odbyte tam lecze” 
nie. 


wie, dlatega bardzo go zdziwił list za- 
rządu szpitala, 

Wkrótce potem otrzymał Sakrajda 
wezwanie... z sądu okręgowego w Piotr- 
kowie. Gdy tam przybył dowiedział 
się, iż oszukał na większą sumę miej- 
scowego pastora. | do tego grzechu 
nieszczęsny poszukiwacz posady nie 
chciał się przyznać. 

W dalszym ciągu dowiedział się Sa- 
krajda, iż popełnił jakąś aferę oszukań- 
czą podając się za redaktora, że sfał- 
szował trzy weksle, że zbierał w domu 
akademickim składki na jakieś cele fi- 
lantropijne r przywłaszczeniem sobie 
pieniędzy, że nadto popełnił mnóstwo 
czynów karygodnych. 

Zdesperowany bezrobotny zwrócił się 
do władz policyjnych z gorącą prośbą o 
wyjaśnienie, jak to dziać się mogło, że 
jest oskarżony o tyle najróżnorodniej- 
szych przestępstw, co do których abso- 
lutnie nic powiedzieć nie może, albo- 
wiem ich nie popełnił. 

W rezultacie przeprowadzonych do- 
chodzeń ustalono, iż wszystkie grzechy, 
przekazane na rachunek Sakrajdy, były 
popełnione przez Romana Frankiewicza. 


W następstwie Ssakrajda dowiedział 
się, iż Frankiewicz nie był, nie jest, i 
najprawdopodobniej nie będzie inżynie- 
rem, dyrektora kolejek dojazdowych, p. 
Gerlicza, zna z widzenia, o projekcie 
budowy linji Łódź-Brzeziny wiedział z 
pism. A pozatem — że Frankiewicz ma 
na sumieniu cały szereg oszustw, ma- 
chinacyj i szalbierstw, wielokrotnie sie- 
dział już w więzieniu, a m.in., skarżony był 
nawet.. przez naczelników wszystkich 
więzień łódzkich. 

W wyniku przeprowadzonych poszu* 
kiwań Frankiewicz ponownie znalazł się 
w więzieniu. 

W dniu wczorajszym wyjątkowo o- 
brotny i uzdolniony niebieski ptak, któ- 
ry m. in. za podawanie się za dzienni- 
karza skazany był już przez sąd piotr- 
kowski na półtora roku więzienia, 29- 
letni Roman Frankiewicz, skazany został 


Radjopajęczarze odetchną! 


Łódzki urząd pocztowy nie wysyła kontrolerów. 


Jak się dowiadujemy — już od pa- 
ru miesięcy łódzki urząd pocztowy 
przestał kierować na miasto kontrole- 
rów, którzy ustalali, czy dany  posia- 
dacz radjoaparatu jest rejestrowany w 
urzędzie pocztowym. 

Natomiast co czas pewien kiero- 
wany jest do Łodzi kontroler z ramie- 
nia warszawskiej centrali polskiego ra- 


a. 
Jeżeli chodzi o liczbę zarejestrowa- 
nych właścicieli radjonparatów w Ło- 


dzi — przedstawia się ona następu- 
jaco: 

Na dzień 1 kwietnia r. b. zareje- 
strowanych było 22.569 właścicieli ra- 
djoaparatów, w ciągu kwietnia przy- 
było 1445 zgłoszeń, ubyło natomiast 
—776. Na dzień 1 maja r. b. pozo- 
stało zatem 23 238, innemi słowy przy- 
było w ciąga miesiąśa kwietnia 669 
nowych abonentów łódzkiej radjo- 
stacji, 


Szajka fałszerzy banknotów 
przed sądem okręgowym. 


Z wielkiej chmury mały deszcz. 


W dniu wczorajszym na ławie askar- 
żanych sądu okręgowego w Łodzi, za- 
siedli 43-letni Kazimierz Teofil Glam- 
kowski, 38-letni Michał Zagłoba, 44-let- 
ni Adam Frankowski, 39-letni Ksawery 
Chorąży, 34-letni Kazimierz Bajer, 31- 
letni Marjan Lubiński, 47-letni Franci- 
szek Mączyński, 36-letni Władysław Mą- 
czyński 1 59-letni Stanisław Szyndler, 
którym akt oskarżenia zarzuca usiłowa- 
nie puszczenia w obieg fałszowanych 
banknotów pięciodolarowych i 500 zło- 
towych. 


Na przewodzie sądowym Glamkowski 
przyznał się do winy, jak również Kazi- 
mierz Bajer i Marjan Lubiński, pozostali 
oskarżeni do winy się nie przyznali. Jak 


wynikało z zeznań Glamkowskiego, usi- 
łował on wprowadzić w błąd pozosta- 
łych członków bandy nie mając wcale 
zamiaru fałszowania banknotów. 


Sąd po przeprowadzonej rozprawie, 
wysłuchaniu przemówienia prokuratora i 
obrony, pra wyrok, mocą którego zo- 
stali skazani Glamkowski na jeden rok 
więzienia, Zagłoba na 8 miesięcy wię- 
zienia, Adam Chorąży na 6 miesięcy 
więzienia, panar Chorąży na 4 mie- 
siące więzienia, Kazimierz Bajer na 6 
miesięcy więzienia, Marjan Lubiński na 
6 miesięcy więzienia, Franciszek Mączyń- 
ski na 6 miesięcy więzienia, zaś Adam 
Frankowski, Władysław Mączyński i Sta- 
nisław Szyndler zostali uniewinnieni. 


uproszczonym, na jeden rok więzienia. 
Skazany zapowiedział apelację. (p) 


RADIO. 
Łódź 
SOBOTA, dnia 24 maja 1932 r. 
ay Typy Przegląd dzisiejszej Prasy Polsk, 


(tr. z W-wy 

1158—12.10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzieć bieżący. 

12.10—1245 Poranek szkolny ze Lwowa. 

12.45—13,20 Płyty gramofonowe. 

13 20—15.50 Przerwa. 

15,50—16.10 Płyty gramofonowe z W-wy. 

16.10—16.30 Radjokronika — wygł. dr. Marjan 
Stępowski (tr. z W-wy). 

16.30—16.55 Odczyt z Krakowa p. t. „O wpły- 
wach kosmicznych na życie ludzkie* — 
wygł. dr. Tadeusz Frąckowiak. 

16.55—17.20 Słuchowisko dla dzieci i mło- 
dzieży p. t, „Jeden dzień 2 dzieciństwa 
Fryderyka Chopina* — Janusza Stępow- 
skiego. Tr. z W-wy. 

17.20—17.55 Koncort dla młodzieży z W-wy. 

18.00—19.00 Transmisja Nabożeństwa Majowe- 
go z Ostrej Bramy w Wilnie, 

19.00—19.20 Rozmaitości. 

19.20—1940 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów, odczytanie programu na dzień 
RYJ kom. luby Przem. Handl. w 


zi. 

10.40—20.00 Wiadomości sportowe i prasowy 
dziennik radjowy (tr. W-wy) 

20.00—20.15 „Na widnokręgu“ (tr. z W-wy). 

20.15—2046 Transm ze Lwowa uroczystego 
apelu z korpusu kadetów X 1. 

2045—21.55 Koncert wieczorny. Muzyka lek- 
ka Wykonawcy: Ork. P. R. pod dyr. Sta- 
nisława Nawrota, (tr. z W-wy). 

21.55—22,10 Feljeton p. t. „Pogotowie opie- 
kuńcze* — wygł. p. Wanda Woytowicz- 
Grabińska (tr.z W-wy), 

22.10—22.40 Koncert Chopinowski w wykon. 
Janiny Gluzińskiej- Makuszyńskiej, L, Ur- 
steina i J. Lefelda (tr. z W-wy). 

22.40—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i komunikat meteorologiczny 
z Warszawy, 

22.50— Koncert życzeń z plyt gramof. 


Łódź 
NIEDZIELA, dnia 29 maja 1032 r. 


9.00—11.00 Tr. msz LE placu alarmo- 
wego Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie. 
11.00—11.55 Msza » płyt gramofonowych. Tr. 


z W-wy. 

11,58—12.15 sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z wieży arjackiej w Krakowie, odczyta- 
nie programu na dzień bieżący 
i kom. meteorolog, z W-wy. 

12.15—14.00 Poranek Symfoniczny z Filharm. 
Warsz. Wykonawcy: Ork, Filharm. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i Jan Dwora- 
kowski (skrz,) 

W programie utwory Mieczysława Kar- 

łowicza. 

1. Wstęp i intermezzo z dramatu „Biała 

Gołąbka*. 

2. Koncert skrzypcowy. 

3. Odwieczne pieśni: a) Pieśń o wiekuistej 

tęsknocie, b) Pieśń o miłości. c) pieśń o 

wszechbycie, 
14,00—15.00 Przerwa. 
15.00—15.55 „Wiosna w pieśni ludowej* — 

audycja w wyk. Zw. Młodzieży Ludowej. 

(Tr. z W-wy). 

15 55—16.20 Transm. z Filharm. Warsz. Aka- 
demji ku czci „Dnia Matki*. 

16.20—16 40 Płyty gramofonowe x Warszawy. 

16.40—16.55 Odczyt ze Lwowa p.t. „Hrabina 
Czerwonej Tuluzy* — wygł. p. Anna 
Ludwika my E 

16 55—17.05 Przemówienie związane z Qbcho- 
dem 100-letniej rocznicy zburzenia Zoli- 
borza. (Tr z W-wy). 

17,05—17.16 Płyty Pozo z Warszawy. 

1716—17.30 „Dokąd unosi nas nasze ałońce*. 
wygł. dr Jan Gudomski. Tr. z W-wy. 

1730—17.45 „Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne*. (Tr. z W-wy.) 

1745— 10.00 Koncert popołudniowy. Wykonaw- 
ey: Orkiestra dęta Zw. Zawod, Muzyków 
Rz. P. pod dyr, Andrzeja Bronke, Tade- 
usz Łuczaj (bas) i Ludwik Ursteln (akomp) 
Tr. z W-wy. 

19 00—19.26 Rozmaitości, 

19.20—19.35 Odczytanie 
następny, kalendarzy 
teatrów. 

19.35—19.45 Komunikat sportowy łódzki. 

19.45—20.15 Słuchowisko p. t. „Oświadczyny* 

g Czechowa (tr. z W-wy). 

20.15—21.50 Koncert popularny. Wykonawcy: 

(rkiestra P, R. pod dyr. Ozimińskiego, 

Irena Downar-Zapolska (sopr.) i L. Urstein 


rogramu na dzień 
filmowy, repertuar 


(akom. 

21.55—22.10 Kwadrans literacki. — Józef Weys- 
senhof[ „Na dzika* fragment z powieści 
„Soból i panna“ (tr. zWwy). 

22 10—22.40 Recital Mieczysława Szaleskiego 
(altówka), Tr. 2 W-wy. 

22.40—22.55 Komunikat meteorologiczny oraz 
wiad. sportowe (tr. z W-wy). 

23.00—24,00 Muzyka taneczna z W-wy. 


Nr. 146 


xI pon zlot 
do Pragi. 


jPraga, w maju 1932. 


Czechosłowacki Związek Sokołów, 
zrzeszający trzy ozwarte miljona człon- 
ków urządza w miesią czerwcu 
ij lipca b. r. zlot do Pragi dla uczcze- 
nia 100-ej rocznicy urodzin założyciela 
tej organizacji — Dr. Mirosława Tyr- 
sza. Zloty sokole posiadają 50-letnią 
tradycję, a obecny bądzie już IX-ty 
z kolei. 

Sama organizacja Sokoła czeskiego 
z Dr. Mirosławem Tyrszem na czele 
powstała w roku 1861, mając na celu 
wychowanie sportowe Czechów. Po- 
czątkowo wszystkich członków było 75, 
ilość ict jednak szybko wzrasta i 
w roku 1889 osiąga liczbą 18,000. 
Obecnie liczy Sokół czechosłowacki 
750,000 członków i ma siedzibę wa 
własnym domu, wystawionym kosztem 
25 miljonów koron czeskich. 


Do rozrostu organizacji przysłużył 
się obywatal praski Henryk Fiigner, 
' który dbał o stronę materjalną egzy- 
stencji Sokoła, Tyrsz natomiast zaj- 
mował się stroną fachowo- -gimnastycz- 
ną. W latach 1862-63 stworzył czeską 
terminoiogję gimnastyczną, która do- 
tychczas jest w użyciu. Wydaje dalej 
szereg dzieł naukowych z dziedziny 
gimnastyki a w roku 1871 zakłada 
czasopismo pod nazwą „Sokół*. 

W 10 lat później dla uczczenia 
dwudziestolecia istnienia Sokoła przy- 
gotowuje Tyrsz wielką jubileuszową 
uroczystość, która się odbyła 18 czerwca 
1881 roku i otrzymała nazwę pierw- 
szego zlotu wszechsokolego. Uroczy- 
stość ta była wielkim triumfem Sokoła 
i D-ra Mirosława Tyrsza, na cześć któ- 
rego miały miejsce wielkie i entnzja- 
styczne przejawy wdzięczności, W roku 
1880 otrzymuje Tyrsz tytuł docenta 
Sztuk pięknych na czeskiej politech- 
nica a następnie tytuł docenta Histocji 
sztuki na praskim uniwersytecie, który 
w tym ozasie podzielono na czeski 
i niemiecki. 

Praca Oraz ciężka choroba nerwowa 
wyczerpywały "voraz bardziej Tyrsza 
tak, że 1 czerwca 1584 roku zrzekł się 
naczelnictwa w Sokole i redakcji cza- 
sopisma „Sokół* i wyjechał do Tyrolu, 
gdzie zmarł w czasie wycieczki 8-go 
sierpnia 1884 roku. Ciało jego przewie- 
ziono do Pragii pochowano w jednym 
grobie z w międzyczasie zmarłym Hen- 
rykiem Flgnerem. — Podstawową ideą 
Sokoła jest równość wszystkich nie- 
tylko na sali ćwiczeń, lecz i w życiu 
całem. Zewnętrzną oznaką tej rów- 
ności jest używanie formy „ty“ oraz 
zwracanie się słowem „bracie*, „S10- 
stro*. Wszystkich członków, Sokota 
łączy również wspólne świadome dą- 
żenie do własnego doskoaalenia się fi- 
zycznego, duchowego i i moralnego. Rów- 
ność, wolność i braterstwo (hasła rawo- 
lucji francuskiej) stanowią najbardziej 
podstawowy element idei sokolej. 

Członkiem Sokoła może być każdy 
obywatel ponad 18 lat liczący uarodo- 
wości słowiańskiej lub innej, ale w tym 
wypadku, o ile jest przedstawicielem 
narodu, który w czasie wojny świato- 
wej walczył po stronie Ententy. 

Wracając do organizacji zlotu wapo- 
mnąć należy o II zlocie w roku 1891, 
II w 1895, IV w 1901 i V w 1907. 
Szósty zlot wszechsokoli, który odbył 
się w roku 1912 był już zapowiedzią 
przyszłych burzliwych HTAA, Był 
on pierwszym zlotem Związku Słowiań- 
skich Sokołów i podczas jego trwania 
nastąpiły pon przejawy entuzjazmu 
dla idei jedności południowych Słowian. 

Wojna światowa przerzedziła sze- 
regi Nokoła, lecz go nie 'stłumiła. 
Kiedy 28 października 1918 roku na- 
stąpił przewrót, sokoli objęli służbę 
bezpieczeństwa. Po wojnie Sokół za- 
czął się bardzo'szybko rozwijać, VII 
zlot w roka 1920 aczkolwiek odbył się 
w bardzo trudnych warunkach komu- 
nikacyjnych i aprowizacyjnych po- 
wiódł się w zupełności. W VIII zlo- 
cie, który odbył się w Pradze w roku 
1926 brało udział 71,000 osób. 

Obeenie Sokół czechosłowacki jest 
w pełni przygotowań do nowego IX 
zlotu braci wszechsokolej ze wszyst- 
e ziem słowiańskich, a więc i Pol- 

Wiesław H. 
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Katastrofa wielkiego koncernu 
teatralnego w Ameryce. 


Bajeczna karjera Williama Schuberta. — Powo- 
dzenie należy wycisnąć, jak cytrynę. — 50-tysięczna armja bez pracy i chleba, 


Gdy w Północnej Karolinie spadają | nocześnie dyrektorem teatru, reżyse- 


300 teatrów zlikwidowano. 


ceny pszenicy, odczuwają to boleśnie 
jubilerzy, składy futer, mebli i właści- 
cieli lokali rozrywkowych w New 
Jorku, Chicago, Filadelfji, Bostonie, 
Detroit i w innych miastach amery- 
kańskich. Znakomita opera nowojor- 
ska „Metropolitan*, słynąca jako naj- 
lepszy teatr na Świecie, znajduje się 
u progu baukructwa właśnie dlatego, 
że w Północnej Karolinie, w Nebraska, 
Dakota, Kentucky, Tennesse, Oklahoma 
iw innych, odległych stanach Ame- 
ryki Północnej i Południowej nie wia- 
domo, co robić z nagromsdzonemi ilg- 
ściami pszenicy, ryżu oraz produktów 
mlecznych, wskutek zwężenia się rynku 
zbytu. 

Z tych właśnie względów zbankru- 
tował również najsilniejszy koncern 
teatralny braci Schubert. 

Do koncernu tego należały 42 teatry 
w samym Nowym Jorku i 259 tea- 
trów na prowincji.  Koncera braci 
Schubert posiadał własne wydawnictwa 
teatralne i niezliczoną ilość agend 
śaieznycię rozsianych po całej Pół- 
nocnej i Południowej Ameryce — po- 
zatem — własne pracownie kogtiumów 
i dekoracyj, w których pracowało 5000 
osób oraz gigantyczne biuro reklamowe, 
zatrudniające ogromną ilość artystów- 
malarzy, beletrystów i poetów. Twórca 
tego koncernu, William Schubert oraz 
młodszy jego brat, Beun, rządzili 
50-cio tysięczną armją artystów, arty- 
stek, tancerek „girlsów”, $piewaków, 
śpiewaczek, tancerzy, dekoratorów, re- 
żyserów i innych pracowników teatral- 
nych. Oprócz 300 stałych teatrów, do 
koncernu należały jeszcze teatry węd- 
rowne, które wędrowały po całej Ame- 
ryce od Kanady do Ziemi Ognistej, od 
Kalifornji do Florydy. 

A teraz firma „B-cia Schubert* — 
mówiąć po łódzku — zrobiła plajtę... 

Passywa tej firmy wynoszą 20 mi- 
ljonów dolarów, Wprawdzia przedsię- 
biorstwo to posiada nieruchomy mają- 
tek, setki budynków teatralnych. lecz 
wszystkie te gmachy są już dawno 
obciążone długami. Teraz dopiero wy- 
szło na jaw, że koncern „B-ci Schu- 
bert* od nieszczęsnego dla Ameryki 
1929 roku czynił rozpaczliwa wysiłki, 
aby uniknąć katastrofy, zaciągając ol- 
brzymia pożyczki pod zastaw nieru- 
chomego kapitału. 

~ Rozwój i upadek koncernu „B-cia 
Schubert“, to jaskrawa ilustracja ca- 
łego ekonomicznego rozwoju Stanów 
Zjednoczonych. Dlatego też ciekawą 
te rzeczą, poznanie okoliczności, w ja- 

ich bracia Schubert wznieśli się na 
szczyt karjery finansowej, by potem 
spaść na niziny z błyskawiezną szyb- 
kością... 

William Schubert, starszy z dwóch 
braci, liczący sobie obecnie 57 lat, 
rozpoczął swą karjerę, jak większość 
amerykańskich miljouerów, od pozycji 
bardzo skromnej: — był chłopcem na 

posyłki w jakiejś nowojorskiej druka- 
rence. W zawodzie jtym nie wytrwał 
długo i przeniósł się do hurtowego 
składu pszenicy. Po 20 latach życia, 
praktykował już w dziesięciu różuych 
zawodach, mając lat 25, otworzył ja- 
kieś biuro pośrednictwa, w 27 roku 
zbankrutował, po roku widzimy go na 
stanowisku przewodnika w wielkim ho- 
telu chicagowskim, a w 80 roku życia 
przyłączył się do trupy Barnuma, tego 
najgenjalniejszego reklamiarza. «Tu 
wreszcie William Schubert odkrył swe 
właściwe powołanie. Przy boku Bar- 
numa nauczył się bardzo wiele, a prze- 
dewszystkiem Zrozumiał, na czem po- 
lega reklama. W roku 1907 za ży- 
go Abiata depe otwiera paes pe 
rzyk gdzieś w „dzikiej Ameryce Za- 
chadniej*, dobiera zespół, składający 
się z pięciu osób i wystawia melodra- 
maty, komedje, farsy, zew każdy 
z artystów i on sam, musiał w tej sa- 
mej sztuce występować po dwa lub 
trzy razy. William Schubert był jed- 
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rem, dekoratorem, aktorem i kasje- 
rem, 

Zespół jego powiększał się stop- 
niowo, dzielił się na grupy, które wy- 
jeżdżały nA „gościnne występy * do in- 
nych miast i miasteczek, Teatr jego 
przypomina cyrk wędrowny. Do każ- 
dego miasteczka wjeżdżał przy akom- 

panjamencie ogłuszającego wrzasku, 
z muzyką i gigantycznemi plakatami, a 
potem tłumy waliły się do jego budy 
teatralnej. Marzeniem jego najskryt- 
szem było utworzenie własnego teatru 
w New Jorku na arystokratycznym 
Broadwayu, gdzie znakomici impre- 
sarja Ziegfield i Stone, posiadali już 
szereg przybytków Melpomeny, zadzi- 
wiających niebywałym komfortem — 
jaśniejących wieczorem  kolorowemi 
Skinai i ścigających „cały Nowy 
Jork* — dzięki znakomitym gwiazdom 
i wspaniałej wystawie. 

Oczywiście, że William Schubert 
nie mógł z nimi konkurować, albo- 
wiem Ziegfield i Stone ezęstowali pub- 
liczność rewjami, bajecznie bogatą wy- 
stawą, dekoracjami 1 baletem. Taatru 
w ścisłem znaczeniu tego słowa na 
Broadwayu nie było. William Schubert 
postanowił właśnie otworzyć tam 
teatr. 

Już za własne pieniądze kupił spa- 
lony gmach kabaretu, zaprosił kilku 
artystów i artystek o głośnych |nazwi- 
skach, zakupił t h areni prawo wysta- 
wiania niektórych sztuk, wydał resztą 
pozostałych pieniędzy w sumie 5000 
dolarów na ogłoszenia w pismach i je- 
sienią 1912 roku otworzył swój pierw- 
szy teatr w New Jorku, sprzedając 
bilety po śmiesznie niskich cenach. 

Teatr był co wieczór wysprzedany 
do ostatniego miejsca, lecz ceny bile- 
tów były tak niskie, że Schubertowi 
nie starczyło nawet na zapłacenie ar- 
tystom i robotnikom. Lecz Schabert 
nie martwił się. Uzyskał pożyczkę 
pod zastaw gmachu w sumie 80,000 
dolarów i jeszcze bardziej zniżył ceny. 
Ziegfield i Stone zgrzytali zębami, są- 
dzc. że ich konkurent lada dzień 
zbankrutuje. 

Lecz Schubert zawiódł ich nadzieje. 
On nietylko nie zbankrutował, lecz po 
upływie trzech lat, został właścicie= 
lem 3 nowych teatrów w Naw Jorku, 
Reklama zrobiła swoje, Wtedy Wail- 
liam wciągnął do spółki swego brata, 
powierzając mu dyrekcją artystyczną, 
sam zaś czuwał nad handlową stroną 
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przedsiębiorstwa i reklamą. Oczywi- 
Ście, że sprawy repertuarowe również 
należały do niego. Mimo, iż był czło- 
wiekiem mało inteligentnym, posiadał 
doskonały „węch teatralny* i ze stu- 
procentową pewnością orzekał, czy dana 
sztuka będzie miała powodzenie. 

Gdy sztuka miała powodzenie, wów- 
czas mogła „iść* przez całe lata w No- 
wym Jorku i we wszystkich jego pro- 
wincjonalnych teatrach. 

Powodzenie należy wycisnąć jak 
cytrynę, do ostatniej kropli! — mówił 
Schubert. W 1916 roku (Ameryka nie 
przystąpiła jeszcze wówczas do wojny) 
założony został koncern teatralny pod 
firmą „Bracia Schubert*. Koncern po- 
siadał Już wówczas 15 teatrów w New 
Jorku i około setki teatrów na pro- 
wincji. Było to potążne przedsiębior- 
stwo, którego kepal obrotowy wy- 

nosił dziesiątki miljonów dolarów. 

W dodatku koncern Schuberta roz- 
wijał się z gwałtowną szybkością, 
zgarniając coraz to nowe gmachy tea- 
tralne w New Jorku, Chicago, Fila- 
delfji, w całej Ameryce Północnej. 
Były chłopiec na posyłki stał się ar- 
cymiljonerem, jednym =z obywateli 
finansowego Olimpu. Armja, którą rzą- 
dził — wzrastała z dnia na dzień. Od- 
dział reklamowy, który sam przez się 
stanowił poważne przedsiębiorstwo, pra- 
cował pełną parą przygotowując w ca- 
łym kraju glebę do nowych żniw... 


Dziś pogasły światła i cisza wielka 
zapanowała w potężnym koncernie 
„B-ci Schubert*.. Dwa teatry newo- 
Jorskie odkupił konkurent Schuberta— 
Ziegfield, który ocalał dlatego, że nie 
porywał się z motyką na słońce. Co 
do pozostałych 40 teatrów, część Zo- 
stanie zamieniona na kiqematografy 
a reszta... niewiadomo co się z nią sta- 
nie. Los tych teatrów spoczywa obec- 
nie w rękach kuratora masy upad- 
łości. 

50,000 robotników, pracujących 
w koncernie, znalazło się na bru 
Wszystkie oddziały, ajencje, filje z0- 
stały zamknięte. 

William Schubert musiał zejść z fi- 
nansowego Olimpu. Został on szefem 
oddziału reklamowego wytwórni filmo- 
wej Metro - Goldwyn- Mayer. Pensja 
jego wynosi 400 tys. dolarów rocznie! 

Takiego „upadku“ życzyłby sobie 
niejeden pupilek Jej Królewskiej Mo- 
ści — Fortuny... 


Zjazd tapicerów i dekoratorów w Łodzi. 


Cech- tapicerów-dekoratorów łódzkich 
z okazji 25-lecia swego istnienia zwołał 
na niedzielę, dnia 29-go b, m. do Łodzi 
ogólno-polski zjazd przedstawicieli ce- 
chów tapicerskich. 

Program zjazdu przedstawia się na- 
sepgan o godzinie 9-ej rano uczest- 
nicy z lokalu Resursy Rzemieślniczej 
(Kilińskiego 123) stawią się na nabożeń- 
stwo w kościele św. Krzyża, poczem 
o godz. 11-ej nastąpi otwarcie Zjazdu, 
którego obrady zagaił starszy cechu 
łódzkiego p. Korczak. Po wyborze pre- 


zydjum Zjazdu wygłoszone zostaną re- 
feraty na temat stanu rzemiosła w Polsce. 
Przybyli na zjazd delegaci z Warsza” 
wy, Krakowa, Wilna, Lwowa, Katowic, 
Poznania, Lublina i t. d. pozostaną w 
Łodzi przez poniedziałek, dnia 30 b. m., 
w którym to dniu zorganizowana zosta” 
nie przez cech tapicerów łódzkich wy- 
cieczka, dla zwiedzenia ważniejszych 
zakładów przemysłowych łódzkich, w 
szczególności zaś zakładów produkują- 
cych materjały związane z rzemiosłem 
tapicersko-dekoracyjnym. 


Fatalne zakończenie przejażdżki po stawie. 
Ratując przyjaciółkę sam się utopił. 


(a) Na stawie w majątku Zeromin, | głębokiego stawu, z powodu figlów łód- 
gm. Kruszów, pow. łódzkiego, własność a ecis się i oboje wpadli do 


Aleksandra Mazaraki, miał miejsce tra- 
giczny wypadek w czasie przejażdżki ło- 
dzią, ofiarą którego padł 21-letni miesz- 
kaniec wsi Grabina Wola, tejże gminy 
Marjan Bykowski. 

Bykowski w towarzystwie swej zna- 
jomej, Janiny Kowalczyk, wybrał się na 
przejażdżkę po stawie folwarcznym. 

Gdy znaleźli się niemal na środku 


r e E A przy usilnej 
Bykowskiego zdołała się dostać BR 


gu i wyratowała się, natomiast Bykow- 
ski straciwszy siły tuż przy brzegu za- 
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nych poszuk h 
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czono na miejscu. 


Sir. 8. 
Ogólnopolski zjazd Z.Z.Z. 


W niedzielę, dnia 29 bm., rozpoczy* 
nają się w Łodzi, o godz. 10 zrana, o- 
brady ogólnokrajowego zjazdu delegatów 
Z Związków Zawodowych, 

W obradach zjazdu weźmie udział 
twórca ZZZ., b. min. Moraczewski, pos. 
Tomaszkiewicz, Gardecki i inn. 

W zjeździe wezmą również udział 
przedstawiciele Zyrardowa, Zawiercia, 
Sosnowca, Zelowa, Częstochowy, Ozor- 
kowa, Strykowa, wszystkich okolicznych 
miast przemysłowych dookoła Łodzi, z 
Białegostoku, Bielska-Białej i innych je- 
szcze miejscowości okręgu przemysło- 
wego krakowskiego, bielskiego i biało- 
stockiego. 

Na zjeździe poruszone będą różne 
zasadnicze sprawy, interesujące aktual- 
nie ogół robotniczy, jak „Kryzys w prze” 
myśle włókienniczym”, „Zamachu na 
prawa socjalne robotników“ i t. d. 

Nadto w propanoa zjazdu są wybory 
nowych władz ZZZ. 


Wyrok w procesie : 
o wymuszenie. 


W środę rano, mimo święta, zapadł 
wyrok sądu okręgowego w Piotrkowie 
na sesji wyjazdowej w Radomsku, w 
sensacyjnej sprawie przeciwko współ- 
właścicielom fabryki mebli giętych pod 
firmą „K. Wuensche*, a mianowicie 
przeciwko Ksaweremu Wuenschemu, Her- 
manowi Wittemu i Wiktorowi Wittemu, 
oskarżonym 6 namawianie robotników 
do zadania gwałtu b. dyrektorowi tej 
fabryki Ryszardowi Cyplowi, o wymu- 
szenie w celach osobistego zysku oraz 
o powództwo cywilne wniesione przez 
poszkodowanego na sumę 75 tys. zł. 
Mocą wyroku skszani zostali Ksawery 
Wuensche na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem kary na 3 lata, Wiktor 
Witte na takąż karę lecz bez zawiesze” 
nia, natomiast Herman Witte został u* 
niewinniony. Powództwo cywilne sąd 
całkowicie oddalił. 


Aresztowanie podpalacza. 


We wsi Karsy, pow. radomszczań* 
skiego, wybuchł pożar w zabudowaniach 
należących do niejakiego Piotra Kalka. 
Spalił się częściowo dom mieszkalny 
oraz zabudowania gospodarcze. Przy- 
czyną pożaru jest podpalenie. Sprawcę 
Wacława  Grylewskiego, aresztowano. 
Straty dość znaczne. 


Samobójstwo dozorcy wię: 
ziennego. 


(a) W dniu wczorajszym w szpitalu 
w Radogoszczu popełnił samobójstwo 
przebywający tamże na kuracji dozorca 
więzienny, Bronisław Spaliński, zamie- 
szkały przy ulicy Nowo Targowej 4. . 

Spaliński leczył się w szpitalu od 
dłuższego czasu, a widząc, że mimo u- 
silnych zabiegów stan zdrowia nietylko 
nie poprawił się, lecz wręcz przeciwnie 
uległ pogorszeniu, postanowił skrócić 
swe życie. 

Korzystając z nieobecności obsługi 
szpitalnej otworzył okno na drugiem pię- 
trze i wyskoczył na podwórze. 

Zaalarmowani odgłosem spadającego 
ciała dozorcy szpitalni przybiegli na 
miejsce i pośpieszyli z pomocą despe- 
ratowi. Lekarz stwierdził złamanie rąk i 
nóg oraz pęknięcie czaszki. 

Mimo ratunku denat wkrótce zmarł. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
czasu zejścia komisji sądowo lekarskiej. 


Staruszka pod tram- 
wajem. 


82-letnia Estera Montag, zamieszkała 
przy ulicy Pomorskiej 54, przechodząc 
w dniu wczorajszym przez jezdnię, na- 
przeciw wymienionej posesji, wpadła 
pod tramwaj linji M 4. 

Dzięki przytomności umysłu motor- 
niczego, który zdołał w porę zatrzymać 
pociąg, staruszka uległa tylko; kontu- 
zjom głowy i ranom dartym mięśni nóg. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, skierował poszkodowaną na ku- 
rację do mieszkania. (p) 


Pod kołami samochodu. 


(a) Na ulicy Pabjanickiej najechany 
został przez samochód 15-letni Marjan 
Sikorka, zamieszkały przy ulicy Nowo- 
Krótkiej 18. 

Sikorka odniósł okaleczenie głowy i 
rąk oraz złamanie nogi. Przybyły lekarz 
pogotowia ratunkowego po nałożeniu 
opatrunku przewiózł rannego w stanie 
groźnym do szpitala okręgowego. Szofe- 
ra Alfreda Krebsa policja pociągnęła do 
odpowiedzialności karnej za nieostrożną 
azdę. 


Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
za miesiąc maj 1932 roku. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
27-go maja 1932 roku rozpoczęła się 
wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
za maj dla bezrobotnych robotników, 
posiadających rodzinę na wyłącznem u- 
trzymania, którzy zgłosili się do biura 
Urzędu Zasiłkowego przy ul. Zeromskiego 
Nr. 44 i zostali do zapomogi uprawnieni. 

Samotni prawa do zapomogi dorażnej 
nie mają. 

Prawo do zapomogi doraźnej przysła- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
maniu i zamieszkują na tereme m. Łodzi 
od 1 stycznia 1931 rokn, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
ustawowego z tnnduszn bezrobocia po 
dniu 1 kwietnia 1932 r. względnie otrzy- 

_ mali w miesiącu kwietniu 1932 r, państwo- 
_ Wa zapomogę doraźną w urzędzie zasił- 
kowym, - 


3 osili się po! 

b tygodni od dnia Fonie Dainas 
stosnnku najmu pracy, o ile 
uakładach pracy, podlegających zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, 

| 4) nie korzystają ze świadczeń Kasy 

` 65) nie pobierają zapomogi ani renty 
LA 
` 6) nië posiddają majątku ani jakich- 

i klei dochodów stałych lub ik z 

dorównujących lub przewyższających ew. 


Również nie mają prawa do zapomogi 
bezrobotni, w których rodzinie, pOzosta- 


, 


pracowali w f 


jącej we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem choć jeden członek pracuje iub po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zapomogę. 

Stawki zapomogowe będą w maju 
zrędukowane. 

Wypłaty odbywać się będą w lokalu 
Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobotnych przy 
ul. Żeromskiego Nr. 44 w godzinach od 
do 14-ej, według następującego porządku: 

Sobota — 28 maja — litery: |, J, K, 
L © 

Poniedziałek — 30 maja 
M, N, O, P, R. 

Wtorek — 31 maja — litery: S, T, 
U, W, Z, Ż, Ź. 

Bezrobotny, zgłaszając się po odbiór 
zapomogi, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inna u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej co? 
najmniej raz w ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni. 


3) książł > , Cho- 
ta Mp rock A Ar 


litery: 


5) książkę obrachunko swoją i 
członków zę Am wwOkia m Samos nją- 


cych i będących we wspólnaem gospodar- 
stwie, à 
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Wiadomości sportowe. 
Garkowienko zwycięzcą Oliveiry. 


Szmidt Westergard zgłosił się do turnieju, 


Przy wypełnionym po brzegi cyrku 
rozegrał się zażarty bój dwóch tyta- 
nów: Polaka i Hiszpana. Walka pro- 
wadzona fair ze zmiennem szczęściem 
nie wykazała przewagi zdecydowanej, 
a dopiero po godzinie uzyskał Garko- 
wienko w 70 mit. zwycięstwo na 
punkty w stosunku 1:0, rzucając ol- 
brzyma hiszpańskiego raz na parter. 
Zwycięstwo Polaka przyjęto długo nie- 
milknącemi oklaskami. 


Krauser w 32 min. załamaniem mo- 


stka położył potężnego Kawana, 
Birkenmajer w 5 minutach rzucił 


na łopatki Orłowa, a Torno w walte 
wolno-amerykańskiej okazał się nie. 
lada mistrzem, gdyż już w 1 minucie 
rozłożył ciężkiego Bułgara Martynoffa, 

Wkrótce wystąpi na ringu w 
słynny na cały świat zapaśnik niemiec. 
ki Szmidt Westergard, który zgłosił 
się do turnieja. 

Dziś walczą do rezultatu: 

Torno — Krauser. 

Oliveira — Birkenmajer. 

Garkowienko — Màårtynoff. 

Kawan — Koleff. 


Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 


Sobota. 


Piłka nożna. Boisko DOK. godz. 17 
mecz towarzyski Hakoah—Makabi. 

Lekkoatletyka, Boisko ŁKS-u przy Al. 
Unji. od godz. 16 zawody lekkoatletycz- 
ne o mistrzostwo okręgu dla mężczyzn, 
klasy A i B. 

Gry sportowe. Boisko przy ul. Czer- 
wonej od godz. 17 kosz. żeńska. Boisko 
przy ul. Ogrodowej, od godz. 17 mecze 
o migtrz. klasy A w szczypiorniaka. 


Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy Al. 
Unji o godz. 17 zawody międzymiasto* 
we. Reprezentacja Łodzi—Reprezentacja 
Lwowa. Jako przedmecz odbędą się za- 
wody towarzyskie: ŁTSG—Turyści (o g. 
15-ej), 

Lekkoatletyka. Od godz. 8.30 naboi- 
sku ŁKS-u przy Al. Unji dokończenie 


zawodów o mistrz. okręgu klasy A i B 
dla mężczyzn. 

Kolarstwo. Na torze Helenowa, od 
godz. 16-ej międzynarodowe wyścigi 
„Unionu“ za dużemi motorami połączo- 
ne z wyścigami sprinterów. 

Sporty motorowe. Przed lokalem 
K. S. „Union-Touring" przy ul. Przejazd 
NB 7, o godz. 8 rano, start do „Raidu 
motocyklowego dookoła Łodzi* zorgani- 
zowanego przez K.S. „Union=Touring". 
Zamknięcie mety o godz. 16-ej na placu 
sportowym Helenowa. 

Gry sportowe. Boisko przy ul. Ogro- 
dowej, od godz. 9-ej mecze o mistrz. 
klasy A w hazenę. Boisko przy ulicy 
Czerwonej, od godz. 9-ej mecze o mi“ 
strzostwo klasy A w koszykówkę męską. 
W sali przy ul. Nowo-Targowej od godz. 
18-ej finałowe mecze o mistrz, klasy A 
w siatkę żeńską i męską i mecze decy 
dujące o spadku do kl. B. 
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Zwycięstwa Sztekkera 
w Wiedniu, 


W Wiednia rozgrywane są obec- 
nie międzynarodowe walki zapaśnicze 
o tytuł najlepszeg» zapaśnika świata. 

W turniejn tym ze strony Polski 
bierze udział mistrz Polski Teodor 
Sztekker i Badurski z Poznania. 
Sztekker odniósł dotychczas same 
zwycięstwa, przyczem ostatnio pokonał 
Czecha Prohaskę. 


Zawody o Odznakę 
Strzelecką, 


Komenda Grodzka Z. S. urządza w 
dniach 28 i 29 maja 1932r. Zawody 
Strzeleckie o Odznakę Strzelecką kl. 
I-ej i If-ej. 

Udział w zawodach mogą wziąść 
wszyscy t. j. Stowarzyszeni i niestowa- 
rzyszeni. 

Zawody odbywać sią będą na strzelni- 
each: strzelnica W. K. S.—plac Gen. 
Hallera, tylko o odznakę kl. III-ej w 
godzinach: dnia 28 b, m. od 12—19, dnia 
29 od 7—19-ej. 

Strzelnica 31 p. S.K., (koszary), tyl- 
ko o odznakę kl. Filej w godzinach: 
dnia 28 od 12—19, dnia 29 od 7 — 
19-ej. 

Dla członków Komendy Grodzkiej 
Z. S. i 128 p. P. W., zawody odbywać 
się będą na strzelnicy garnizonowej 
„Mania*, w godzinach jak wyżej. 


Ran— Raphael. 


W związku z meczem bokserskim 
Ran—Raphael, kióry odbędzie się w 
Warszawie dnia 4 czerwca r. b. dowia- 
dnjemy się, iż mistrz Francji, Raphael 
jest aeg riM mi Aea nie 
przegrał k. o. (dzięki niezwykłej nmie- 
jętności nunikania ciosów. Raphael na 
prawie 100 dotychczas rozegranych me- 
czy (po większej części 10-0 randowych) 
wygrał 55 razy, zremisował 15 razy a 
pozostałe walki przegrał na punkty. 

4 nA A ? 
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Jutrzėjšze międzynarodowe 
wyścigi kolarskíe w Heleno- 
wie. 

KI. Sp. Union-Tonring udało się do- 
skonałych steyerów Piano (Włochy), 
Jiirgens (Brunschwik), Carpnsa (Szcze- 
cin) zakontraktować na ponowny start w 
dniu jutrzejszym, co szersze rzesze spor- 
towców przywitają z wielkiem zadowole- 
niem, albowiem czwartkowe wyścigi 
międzynarodowe dostarczyły widzom moe 
emocji. Klat (UT) równieź weżmie u- 
dział w jutrzejszych wyścigach, a ponie- 
waż w międzyczasie zdołał sobie nale- 
życie przygotować maszynę jak i się 
dokładnie, zjechać z Millerem, przeto 
liczyć sią należy z wyrównanemi $szan- 
sami we wszystkich biegach, gdyż i 
Carpus w międzyczasie zdołał należycie 
wypocząć po trudach podróży, 

Dla naszych spriaterów przygotowa- 
ny bardzo obszerny program w którym 
w jeżdzie na punkty bądą mogli udó- 
wodnić, który z mich ma dzisiaj prawo 
c, miano najlepszego kolarza Ło- 

i. 

Z uznaniem należy przywitać decy- 
zję Zarządu, mocą której miejsca waw- 
nątrz toru zostaną nadal oddane do 
dyspozycji publiczności,  Inowacja ta 
daje widzom możność bliższego ken- 
taktu z jeźdźcami a naszym paniom 


demonstrowania najnowszych kreacji 
wiosennych. 
Lódź--Liwów. 


Ze względu na międzymiastowy mecz 
Łódź—Lwów, w dniu dzisiejszym i jū- 
trzejszym nie odbędą się w Łodzi me- 
cze o mistrzostwo i te mecze, które były 
już wyznaczone komunikatem ŁOZPN-a 
zostały odwołane, 


Uroczystości strzeleckie 
w Uniejowie. 


W niedzielę, dn. 29 bm. odbędzie się 
w Uniejowie uroczystość 10-lecia istnie” 
nia oddziału Związku Strzeleckiego w 
Uniejowie i święto strzeleckie powiatu 
tureckiego. 
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kist do Redakeji. 


W środę, dnia 25 b. m., ukazała się 
stmianka w „Dzienniku Łódzkim” p. t. 
Magnaty i nędzarz"*. Szajka terrory- 
ów na usługach jubilera łódzkiego. 
$smowolna eksmisja i oblężenie właści- 
Ja mieszkania". Ponieważ wzmianka 
„ krzywdzi mnie w bardzo dotkliwy 
sposób i nie jest zgodna z prawdą, 
przeto, powołując się na art. 20 Ust. 
Pras. proszę o umieszczenie w najbliż- 
stym numerze „Dziennika Łódzkiego” 
niniejszego wyjaśnienia: 


Nieprawdą jest, jakobym pośrednio 
starał się przyczynić do usunięcia gwał- 
tem z lokalu mego „niby* konkurenta 
p Waśniewskiego z zajmowanego prze- 
zeń lokalu, natomiast rzecz ta przedsta- 
wia się zupełnie inaczej, gdyż lokal, 
zajmowany przez p. Waśniewskiego, z 
powodu zaległości w komornem przez 
trzy kwartały, był mi proponowany przez 
gospodarza domu, p. Pryzanta, dla po- 
szerzenia mej pracowni. Lokal ten od- 
nająłem od gospodarza domu, który li- 
stownie powiadomił mnie, iż w dniu 
16-go b. m. mogę go wziąć w posiada- 
nie. Rano w dniu b. m. lokal ten był 
opróżniony nie w mej obecności, gdyż 
znajdowałem się wówczas w willi mej 
w Radogoszczu, po zawiadomieniu zaś 
mnie przez gospodarza domu, że lokal 
jest próżny (co stwierdzić mogą świad- 
kowie) przyjechałem i poleciłem prze- 
nieść doń część swej pracowni jubiler- 
skiej. 

Nieprawdą jest, jakoby p. Waśniewski 
był więziony w lokalu i zmuszony terro- 
rem do zrzeczenia się prawa do lokalu 
na rzecz moją, natomiast prawdą jest, 
że gdy po pewnym czasie zjawił się 
p. Waśniewski i wtargnął siłą do miesz- 
kania przez wybicie szyby, powiadomi- 
łem III kom. Pol. Państw., który wyde- 
legował przodownika Morawskiego ce- 
lem zbadania stanu rzeczy na miejscu. 
Przodownik wespół z gospodarzem do- 
mu oznajmili mi, że lokal jest wolny, 
gdyż p. Waśniewski zgodził się ustąpić 
z zajmowanego przedtem lokalu za cenę 
odstępnego w sumie zł. 2400, którą to 
sumę w obecności przodownika Moraw- 
skiego i p. Wł. Szymańskiego (jubilera) 
otrzymał. 


Nieprawdą jest, że namawiałem do 
usuwania siłą p. Waśniewskiego przy 
pomocy obcych i zupełnie mi niezna* 
nych ludzi, natomiast prawdą jest, że 
sprawa ta jest mi nietylko zupełnie ob- 
ca, jak również osobnicy, wymienieni 
w artykule i biorący udział w awanturze, 
ale wcale miejsca nie miała, co potwier- 
dzić mogą wspomniani wyżej świadko- 
wie, będący świadkami burdy, jaką urzą- 
dził p. Waśniewski. 

J, Placek. 


Łódź, d. 26 maja 1932 r. 


— 


Zjazd b. uczestników orga- 
nizacji niepodleglościowych 


W roku bieżącym w dniu 12 i 13 li- 
stopada odbędzie się drugi zjazd b. u- 
czestników organizacyj niepodległościo- 
wych, które działały w latach, bezpo- 
średnio poprzedzających wojnę światową 
i w jej toku — na obszarze Warszawy, 
Pruszkowa, Zbikowa i okolicy. 

Zjazd obejmie: b. wychowanków 
Szkoły Hadlowej Towarzystwa „Jedność“ 
w Zbikowie w latach: 1909—1915, b. 
członków Drużyny Harcerskiej im. Bar- 
tosza Głowackiego, oraz b. wychowan* 
ków burs męskich i żeńskich, prowadzo= 
nych przez prof. Marjana Adamowicza. 


Komisja zjazdowa, realizując posta- 
nowienia zeszłorocznego Zjazdu, prosi 
wszystkich, którzy poczuwają się do ko- 
leżeńskiej łączności i przechowują wspo” 
mnienia tak ożywionej swego czasu 
działalności ideowej w wymienionych 
organizacjach, o zgłaszanie swoich adre- 
sów do lokalu Komisji w Warszawie, 
Galerja Luxemburge, wejście „F“, ulica 
Senatorska 29 (lokal Towarzystwa Przy- 
jaciół Dzieci Ulicy), telefon 707-96. 


KE" Pali żądaj tylko gilzy "Eg 


„BIS“ 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana?19, tel: 134-86. 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 27 maja 19832 roku. 
GOTUWKA. 
Dolary 8.86,5 
CZEKI. 
Belgja 125, 
Holandja 361.60 
Londyn 32.95 
N.-York czeki 8.899 
N.-York kabel 8.908 
Paryż 35.14 
Praga 26.38 
Szwajcarja 174.50 
Włochy 45.70 
Berlin 211.30 
AKOJE. 
B-k Polski 70.00 
PAPIERY PANSTWOWE I 
ZASTAWNE. 
3% poż. budowlana 32.50 
4% imwestycyjna 89 00 
4% inwestycyjna seryjna 96.25 
5% konwersyjna 35.00 
6% dolarowa 48.50 
40/, dolarowa 45,56 
1% stabilizacyjna 46.25, 44. — 
10% kolejowa 199— 
8% B. G. K. 94.— 
(budowlana) 33,08 
4!/,% ziemsk, zł. 33.00 
5% m. Warszawy 44.— 
8% m. Warszawy 53.50 


LISTY 


Administracja „Dziennika Łódzkiego” 


jest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 


Tel. 101-99. — od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz. 


Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 
d nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel. 134-86. 


- 


Giełda zbożowa pszenica 1975 » 29,75. 
Poznań. Wszystkie ceny orjentacyjne bez 
z dnia 27 maja 1932 r. zmiany. | à 
zł. 28,75 Usposobienie ogólne spokojne. 


żyto obroty 6.82 tonn 
30 


n LJ n a 


28,60 


'4 


Nowy rozkład jazdy na kolejach 


Z dworca Łódź-Fabryczna pociągi odchodzą. 


5.25 do Koluszek z połączeniem do Warszawy. 

125 do © z połączeniem do Warszawy, Katowic, Krakowa i Skarżyska. 

8.05 do Andrzejowa. 

8.35 do Koluszek (kursujący w niedziele i święta). 

9.35 do Koluszek (kursujący w niedziele i święta). 

10.45 do Koluszek z przesiadaniem do pociągu pośpiesznego na Warszawę oraz 
Wo Krakowa i Skarżyska. 

13.05 do Koluszek. 

14.00 do Koluszek z przesiadaniem do Warszawy. 

14.50 do Skarżyska bezpośredni. 

15.40 do Koluszek z połączeniem do Częstochowy. 

16.20 do Koluszek pociąg roboczy (tylko w dni powszednie). 

16.55 do Koluszek z przesiadaniem do Katowic. 

18.00 do Koluszek z przesiadaniem do Warszawy i Krakowa. 


19.20 do Warszawy przez Koluszki (bezpośredni). 
19.45 do Koluszek. 
20.30 do Koluszek sezonowy, kursujący codziennie, w czasię do 1 październikar.b 
21.15 do Koluszek z przesiadaniem do Warszawy i Skarżyska. 
22,30 do Koluszek z przesiadaniem na Kraków i Katowice. 
Do Łodzi Fabrycznej przychedzą: 
0.48 z Koluszek (połączenie z Warszawą, Krakowem i Skarżyskiem). 
0.55 z Koluszek (połączenie z Katowicami). 
6.10 z Koluszek (pociąg roboczy). 
1.00 z Koluszek (połączenie z Krakowem, Skarżyskiem). 
1.30 z Koluszek pociąg roboczy. 
1.50 z Koluszek pociąg sezonowy (do 1 października r. b.). 
8.12 z Koluszek. 
8.59 z Andrzejowa. 
9.46 z Koluszek (połączenie z Warszawą, Krakowem, Katowicami i Skarżyskiem) 
12.40 z Koluszek (połączenie z Warszawą, Krakowem, Katowicami). 
15.29 z Koluszek. 
16.00 z Warszawy (bezpośredni przez Koluszki). 
17.15 z Koluszek (połączenie z Warszawą, Częstochową, Skarżyskiem). 
20.10 z Koluszek (połączenie z Warszawą, Krakowem, Katowicami). 
21.25 z Koluszek świąteczny w niedziele i święta (w okresie dø 11 września). 
22.00 z Koluszek świąteczny. 
22.35 ze Skarżyska (bezpośredni). 


Z dworca Łódź-Kaliska odchodzą: 


Koluszek przez Widzew 'o godzinie 0.53 i 8.05. 

Warszawy 4.32, 7.28, 12,38, 17.54. 

Poznania na Kalisz o godzinie 12.07, 22,00. 

Do Poznania na Kutno o godzinie 1.25. 

Do Ostrowia Pozn. o godzinie 2.10, 6.15, 9.33, 15.30, 19.35, 

Do Łowicza przez Zielkowice o godzinie 15.35, 20,05. 

Do Głowna o godz. 10.15 i w okresie od 25 maja do 11 września 1932 r. w nie- 
dziele i święta o godz. 19.20. 

Łasku: w okresie od dnia 20 maja do 11 września 1932 r. o godz. 8,30, sezo” 
nowy od 23 maja do 1 października o godz. 13.40 oraz w piątki, soboty, 
niedziele, dni świąteczne i przedświąteczne w okresie od 22 maja do 11 
września 1932 r. o godz. 20.30 

Częstochowy przez Zduńską Wolę 

Torunia o godz. 13.00 i 21.20. 

Lwowa przez Chojny i Widzew o godz. 20.06. 


Na dworzec Łódź-Kaliska przychodzą pociągi: 

Z Koluszek o godz. 14.13 i 18,40 (mający połączenie z pociągiem pośpiesznym 
z Warszawy). 

Z Warszawy o godz. 1.57, 9.25, 11.53, 22.48. 

Z Poznania przez Kalisz o godz. 7.18 i 12.24. 

Z Poznania przez Kutno o godz. 5.00. 

Z Ostrowia o godz. 0.45, 4.20, 8.40, 17.41, 19.40. 

Z Łowicza o godz. 7.25, 19.05. 

Z Głowna o godz. 14.59, oraz w razie większej frekwencji pasażerów w niedziele 
święta i dni poświąteczne o godz. 22.01. 

Z Łasku o godz. 10.05 sezonowy, kursujący od 22 maja do 11 września 1932 r. o 
godz. 15.15, sezonowy kursujący i niedziele i święta, o godz. 22.05 sezo- 
nowy kursujący w niedziele, święta oraz piątek, sobotę i dni przedświąt. 

Z Częstochowy przez Zduńską Wolę o godz. 19.12. 

Z Torunia o godz. 7.55 i 22,50. 

Ze Lwowa przez Widzew o godz. 8.52. 

Rozkład powyższy obowiązuje do dnia 15 maja 19533 roku. 


Do 
Do 
Do 


Do 


Do 
Do 
Do 


o godz. 18.00. 


w główne. 


Na 1-szy seans 


Wielki film erotyczno-sensacyjny p. t. 


Wielkomiejskie ulice 


j roli Gar 
4 po poł., w soboty, o godz. 2 
ie miejsca po 50 gr. 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA” 


DOO 


Kino-Teatr_ 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


AD 


Wy 
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ZIELONA Nr. 2/4, 

UWAGA! 
— Sala odpowiednio wentylowana, — 
Początek seansów w dni powszednie 
o godz, 4.30, w niedziele i soboty o 

godz. 1-ej pp. 
Ceny miejsc na wszystkie seanse 
zniżone, 


Do akt. Nr. E. 858/32 r. 
Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 5zam. w Łodziprzy ul. Wólczań- 
skiej nr. 74 na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza że w dniu 8 czerwca 
1952 r. od g. 10 rano, w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 60 odbędzie się sprze 
daż z przetargu publicznego| ruchomości, 
należących do firmy „Sz. Bialer i S-ka* 
właśc. Szymon Bialer i Pinkus Bialer i 
składających się z mebli i fortepianu, 
oszacowanych na sumę zł. 460. 

Łódź, dnia 25 maja 1932 r. 

Komornik (—) E. KOROCZYCKI. 

lo akt Nr. 1111 1982 r. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 12, zamieszkały w Łodzi, nl. Pi- 
ramowicza nr. 7, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 7 czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Ogrodowej 7/9 odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego wuchomości 
należących do Symchy Wiślickiego i skła- 
dających się z antałków, kadzi filtrowych, 
korków drewnianych, słodu, maszynki do 
mielenia słodu i t. p., oszacowanych na 
sumę zł. 427 gr, 60. 

Łódź, dnia 17 maja 1932 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 


Do akt nr. 997 1982 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 12 zamieszkały w Łodzi, ul. Pira- 
mowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. 
P. ©: ogłasza, że w dniu 7 czerwca 
1982 r. od g. 10 r. w Lodzi przy ul. Plac 
Wolności nr. 7, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, nale- 
żących do Abe Żurkowskiego i składają- 
cych się z 50 palt damskich letnich, osza- 
cowanych na sumę zł. 500. 

Łódź, dnia 17 maja 1982 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 


Fabryka łóżek polowych 
,leżaków 1 wózków dzie- 
cinnych 


„OMEGA”* 


ŁÓDŹ, Nawrot 94, 
Tel. 130-45 


poleca niezastąpionej jakości łóżka 
polowe, leżaki i wózki dziecinne. — 


— Żądać we wszystkich składach. 


HURT. DETAL. 


s 


Ceny o©Złoszeńn: 


_ Ceny prenumeraty: miesięcznie św Łodzi (sł. 3,60, 


Największy rewelacyj- 
ny dramat dźwiękowy 
p. t. 


o godz. 10 wiecz. 


Następny program: Błękitny Ekspres 


Kupony ulgowe po 75 gr. ważne na wszystkie miejsca we w. 


UWAGA: Passe-partout 


Od 24 i dni nastepnych 
Miłość Zorżety 
Nad program aktualności krajowe i dźwiękowy dodatek Paramountu, 


Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek 
Ceny miejsc: 1—1.30, 


W rolach głównych Da- 
niele Paroła i Pierre 
Baczew 


seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., 


w niedziele | święta o g. 2 p. p. Ostatni seans 
I1—00 gr., [—80 gr, 


Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 
w rolach 


zwanych Minin, Czerniak, Hai Yung i inni 
szystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 
niedziele i święta bezwzęlędnie nie ważnć, 


1 bilety wolnego wejścia w 


Dziś i dni następnych. 


Podwójne życie 


W roli głównej ULUBIENIEC PUBLICZNOŚCI 
IVOR NOVELLO i milutka MABEL PAULTON 


Film z źycia miljonerów i apaszów 
Nadzwyczajna gra! 


$ĘPYWI | KZRARKAŁKKKKKKKKKKKKKKKKKKZZZI 


ZAKŁAD STOLARSKI 


L. MISZCZAK i SE 


ul. Cegielniana M 39 
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzące oraz posiada na 
składzie gotowe meble jako to: biurka, 

bibljoteki, szafy łóżka it. p. 


Doktór 


REICHER 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Południowa nr. 28, 
Tel. 201-98, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 w. 
w niedziełe i święta od 9—1. 


ul. 


Pantofle domowe 


obuwie dziecinne 


sportowe oraz sandałki 


w wielkim wyborze poleca po c e nach 
konkurencyjnych 


Franciszek Nuc 
Lódź, Nawrot Nr. 11. 


Tanio. od zł. 2.50 
Ramki do portretów 


(wielkości 27x34) 


Tylko w firmie „ERKO”* 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. 
OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


Tanio od zł. 2.50 


Sala ze sceną 


w śródmieściu 


do odnajęcia. 


Związek Drukarzy ul. NAWROT N 20 


logi — 30 gr., zwyczajne za 
zł. 120, dia. 
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Wielki podwójny szlagierowy program: 


Potężna akcja! 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 


poszukujących pracy 10 
zagranicznych o 100 proc. 
prowinoji zł. 8.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — 


A 
Wati 
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Dziś i dni następnych, 
SIŁE 


Postrach salonów 


Potężny dramat sensacyjno salonowy 


| 

| — W roli głównej: JACK RAINE i MURIEL ANGELUS. — 
Wspaniały film z działalności tajnej policji. — Scotland 

Yardu w Londynie. Śliczna wystawa! Niebywałe tempo gry! 


| AARKAKKKKKKAJKKKKKKKKKKKZZAŃ 
-=t z T E Biżuterję 


zegarki na raty, ceny 
gotówkowe oleca 
DOE erni 
aka 123 w podwórzu, 
ZETA kravle — 
4 Uniwersal“ Rad- 
wańska 2, tel. 231-40, 
przyjmuje, wszelkie 
obstalunki, odświeża 
garderobę, pierze che- 


micznie oraz farbuje. 
(78 dworu, wsród 


starego parku w 
malowniczem otocze- 
niu, wynajmę na let- 
nisko jednej lub kil- 
ku chrześcijańskim 
kulturalnym — rodzi- 
nom. Poczta, sklepy, 
restauracja, kapie! i 
sag autobu- 
sowa na miejscu. — 
Auta kursują 3 razy 


| 
apasza | 


paryskich! 


-| 


G 


WARSZTAT REPERACYJNY 


maszyn do pisania, liczenia, 
kas kontrolnych „NATIONAL“ 
oraz wszelkich maszyn DRU- 
KARSKICH i litograficznych. 


p. f. „MECHANIK“ 


w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 


SZEWCY 


dziennie. —  Zofja 

ary rzepa a, 

Najtaniej nabyć Ó R w każde Kwiatkowice pod Lu- 
można S K Y ilości j tomierskiem, 


jendei win i Wó- 
dek do sprzeda- 
nia od zaraz, Wia- 
domość w admini- 
stracji „Dziennika* 
Piotrk. 86. . 

poje yncze ume- 

lowane pokoje z 
osobnem niekrępują- 
cem wejściem z łko- 
rytarza i wygodami 
do wynajęcia, Aleje 


w SPÓŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKA 79. Al. KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38, 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 
| deca "| 


Kościuszki 82 m. 15. 
szcze kilka parcel 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 
UWAGA: Szk inspektowe w wielkim wyborze. — 


Je 
© z folwarku Kwiat- 
kowice do sprzedania 
o przystępnej cenie, 
ziałki nadają się tak 
na gospodarstwa rol- 
ne jak i na osiedle 
letniskowe, — Wiado- 
mość u W. P, Kazi- 
mierża Kulczyckiego 
mej. Wodzierady — 
Górne, poczta Kwiat= 
kowice. 


Obiady 


smaczne i tanio a 
daje 11 Listopada 20, 


II wejście 18, parter, 


Nauczyciel języka 
łacińskiego ma 15 
godzin wolnych. Zgło 
szenia sub „A. Z.* rê 
dakcja „Dziennikś 
Łódzkiego”. 
jjęcznośc! wykony- 

wam garnitury 55 
zł. palta 50 z wła- 
anemi dodatkami.— 
Robota pierwszo- 
rzędna. Krawiec 
Kamiński, Napiór- 
kowskiego 5, front 
Hp 


Magazyn obuwia 


WŁASNEGO WYROBU 
damskiego, męskiego 
i dziecinnego 


ŁÓDŹ, Śródmiejska Nr. 9 
dawniej Cegielniana 24. 


BĄ 
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Przyjmuję obstalanki i reperacje 


za tekstem i komunikaty 40 |gr., nekro- 
ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 
najmniejsze ogłoszenie | zł, — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc, drożej, 
terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar inistracja nie odpowiada, 


Prenumeratę przerwać można tylko 1-go i l6-go każdego miesiąca. 


łamy): rzed tekstem i w tekście 50 gr. 
1 wiersz milim, (strona 8 łamów) I2 gr. ogłos 


Rsdakrtor: Józef- Przybylski, 


Za wydawnictwo:sEdmund Błażewski.ą 


Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. * 
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